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Załatwione przesilenie.
LWÓW 17- listopada.

Zdaje się zatem, ie  załatwienieprzesilenia 
wigierskiego, nawet po po w ulania dra W eckerlego 
na prezydenta miniBtrów, było rzecaą trudniej­
szą, aniżeli się w pierwszej chwili wydawało. 
Wobec tego, ie  prsewaina część ministrów pozo­
staje na dotychczasowych stanowiskach i do ob­
sadzenia były tylko ministerstwo spraw w“wnę 
trzrych, m msterstwo przy dworze królewskim i 
min.-teretwo Rroaaji, dziwić Bię doprawdy wy­
pada, ie  rzecz ta tyle kosztnje trudów, zwła- 
zscu. ie  w bezpośrednim swiązka z obecnem 
przezileniem pozostaje właśoiwe tylko teka spraw 
wewnętrznych. Ministerstwo d latere opróżnione, 
bo dotychczasowy minister SzOgyenyi mianowany 
został ambasadorem w Berlinie, a minister dla 
Kroaeji nosił się z zamiarem ustąpienia jeszcze 
przed wybuchem przesilenia, bo spraw? obsadze­
nia arcj biskupstwa zagrzebskiego nie i.zra po 
jego myśli. Wtenczas ndało się hr Szapary’etun 
zatrzymać Jcsipowicza na dotychczasowem zta- 
uowiskn. Dzisiaj korzysta on jeno ze zdarnonej 
sposobności, jeżeli trwa przy dymisji. Opróżnie­
nie zatem tych dwóch tek nie pozostaje w bez­
pośrednim związku z obecnem przesileniem i je ­
żeli wynalezienie godnych dla niob odbiorców 
natrafia n& trudności, trudności te byłyby zape­
wne także istniały i bez obecnej kryzis. Oka­
zuje się z lBgc, że główna trudność, jaką miał 
do przezwyciężenia dr. W eckerle, polegała na 
wyszukaniu godnej osobistości do piastowania 
tek spraw wewnętrznych. Z przeszkodą tą wal­
czył nowy prezydent ministrów długo i natural­
nie ostatecznie ją  zwyciężył. Ministrem spraw 
wewnętrznych będzie pan Hieronymi. Pzisiaj 
dr. Weckerle bawi we Wiednia i przedłoży cesa- 
rsow listę nowego gabinetu do zatwierdzenia, 
jutro będą nowi ministrowie u cesarza na audjen- 
cji, i w poniedziałek mają się przedstawić 
zamówi.

Nie ulega kwestji, że gabinet pana Weoker- 
logw dozna w iznie przychylnego przyjęcia, natu­
ralnie ze strony większości liberalnej, bo będzie 
om szczęśliwą, że przesilenie ostatecznie zakoń- 
ezone i załatwione. Czy istotnie? Czy przyszłość 
gabinetu pana Weckerlego, któremu odraza od 
pierwszego wejściu do gabinetu, jeszcze za cza­
sów i* otomana Tiszy wróżono świetną karjerę, 
bodzie naprawdę świetną, czy dla stronnictwa 
liberalnego rozpoozyna się rzeozywiśoie nowa era 
w ładzy i panowania ? Jesteśmy pod tym wzglę­
dem eokstwibk pesymistycznie usposobieni.

Położenie jest ciężkie. Stronnictwo diberaloe 
rade było wraz z samym królem pozbyć się 
hrabiego Szapary’ego i ma, czego oheiało — ale 
rdzeniem przesilenia ta kwest a nie była Sprawy 
osobiste wobec doniosłości zasad schodzą na plan 
dalszy, a właśnie pod względem zasad stronni­
ctwo, które się dotychczas nazywało liberalnem, 
nie może o sobie powiedzieć, że jest jednolite. 
Fakrom jest, że to stronniotwe nie wyrobiło w 
•obie jednego wspólnego poglądu na to, w jakim 
stopniu państwo ma ograniczyć prawa aucho- 
wiaas.ua: ozy odraza wprowadzić małżeństwa 
cywilne, ozy też przepisać mintmum  własnych 
wymagań, pod nieważnością akta, aważanego 
pn  es kościół za sakrament ozy wreszoie zosta­
wił stronom do woli zawieranie ślubów cywil­
nych, lub kośoielnych. To w sprawie małżeństw 
oywilnych, która dała najgłośniejszy, ale nie je 
dyny powód do niezgody między koroną a mi­
ii1 strami P. Weokt r e stoi na pasacie pośrodko 
wości, nie chce narzucać przymusu, wprost prze- 
ciwme. niż p. Szilagyi i Czaky, którzy przema­
wiają za bezwarnnkowem narzuceniem obo­
wiązku.

Dnohowieństwo węgierskie, pomimo etiej 
pojodnawczośoi ks. Yaszai j ego, usposobione jest 
dość wiogo dla zamysłów rządu, nawet w ich

najragudniejszei postaci. Gdyby jnż uledz było 
potrzeba, biskupi woleliby przymns, niż dobro- 
wolmjść. W  pierwszym przypadkn doświadczenie 
innych krajów przekonywa, że większość oże­
nionych przez mera, burmistrza, wójta, Bałaby 
po błogosławieństwo do kościoła, który tym spo-' 
bod su wygrywałby sprawę pod względem moral­
nym, w drugim —  wszyscy, żądający ślnba cy­
wilnego, byliby jaż dziećmi zbantowsnemi, ko­
złami, odrywającymi się od gromady. Priymns 
ocalałby powagę Kościoła; dobrowolność musiała­
by ją podkopać. Tak, czy owak, małżeństwo cy­
wilne byłoby cierniem, kolącym boleśnie ; i strata 
reformy tkwiłaby w przelania prawa sankcjo 
nowanu małżeństw z duchowieństwa na państwo. 
Byłaby to w każdym razie strata, dalsze zaś 
moralne pożytki przymusu państwowego miałyby 
tylko znaczenie tej pooiecby, że nieszczęście 
mogłoby być o wiele większem. Na zamierzone 
odjęcie duchowieństwu metryk nrodzin godzi się 
całe stronnictwo liberalne. Jest to reforma dziś 
najprawdopodobniejsza, najbliższa urzeczywistnię 
nia. Ta juz przy mas żadnego nie przyniesie po­
żytku — a samo zdanie się na dobrą wolę wier­
nych, będzie zdaniem się na ich łaskę, demora- 
lizującem samą instytucję Kościoła.

Kościoł będzie walczył o swoje prawa, o 
utrzymanie tego. co dotychczas posiadał. Soju­
sznicy jego potężni i możni i dzisiaj wcale nie 
ma pewnośoi, po czyjej stronie ostateczne będzie 
zwycięBtwo Przesilenie ministerialne na Węgrzech 
na razie więc zażegnane i załatwione, ale czy 
ono nie będzie źródłem i początkiem nowych a 
groźniejszy oh przesileń?

Regulacja rzeki Dniestru.
W kwietniu b. r. uchwalił Sejm projekt 

ustawy o rcgulauji rzeki Dniestru na przestrzeni 
między Rozwadowem a Żnrawnem. Regulacja tej 
rzeki wykonaną być ma w ciągu lat piętnastu, 
pooząwszy od roku 1893, jako przedsiębiorstwo 
krajowe kosztem 1,600.000 zł.

Koszta regulacji pokryte być mają datkiem 
z państwowego funduszu budowli wodnych w 
wysokości 40% preliminowanych kosztów, oraz 
datkiem z państwowego funduszn meljoraoyjnego 
w wysokości 20% preliminowanych kosztów, 
które to datki wypłacone być mają z zactrzeże- 
niem konitymcyjnego zezwolenia; następnie da­
tkiem fundasLU krajowego w wysokośoi 40%  

jprehir nowanyuh kosztów. Datki konBamcyj^e, u* 
których pociągani będą właściciele graniczących 
nieruchomości lub sąsiednich zakładów wodoych, 
złazyć mają na częściowe pokrycie 40% datkn 
funduszn krajowego.

Do utrzymania wykonanych robót ma być 
otworzonym oddzielny fundusz który składać 
się będzie: z kwoty osiągniętej ze sprzedaży 
uzyskanych przez regulację grantów, jako kapi­
tału zakładowego, z odsetek tej kwoty, jakie 
narosną w caasie budowy; z dochodu uzyskane­
go ze sprzedaży wiklin.

O ile dochody tego funduszu nie wystarczą 
na pokryoie kosztów otrzymania, resztę kosztów 
konserwacji pokrjwać ma psństwowy fundusz 
budowli wodnych, w wysokośoi 60%, fundusz 
krajowy zaś w wysokości 40%.

Ministerstwo spraw wewnętrznych na pod­
stawie porozumienia się z mteresowanemi mini­
sterstwami oznajmiło obecnie, że przeciw uchwa­
lonemu przez Sejm projektowi nstawy o reguła 
oji rzeki Dniestru na przestrzeni od Rozwadowa 
do Znrawna nie zachodzą przeszkody, że jednak 
przedłożenie tego projektu do cesarskiej sankcji 
nastąpić może dopiero po konstytncyjnem przy­
zwolenia preliminarza funduszu melioracyjnego 
na rok 1893. J 11 *

Przy tej sposobności zanważyło ministerstwo 
ipraw wewnętrznych, ze względu na iane podo­

bne projekty nstaw, będące w tokn pertraktacji, 
że interesowane ministerstwa r,godziły się na prze­
widziany w projekcie nstawy o regulacji Dnie- 
strn datek państwowy do kosztów utrzymania 
budowli regulacyjnych tylko wyjątkowo, z oiragr 
na szczególny charakter przedsiębiorstwa, o któ­
re chodzi w tym wypadku, żl jednak przyzwo 
lenie to nie może być precedensem dla innych 
przedsiębiorstw meljoracyjnych

Obecne dezyderaty Rosji.
Y lzyta carewicza Mikołaia we Wiedniu 

jak było łatwem do przewidzenia — dostarczy­
ła obfitego materjałn prasie europejskiej, a zwła­
szcza już wiedeń ikiej i rosyjskiej do rozmyślań 
na temat terażniejszj cŁ i przyszłych stosnnków 
Anstrji do Rosji. Wszystkie te głosy — o ile 
przychodziły do nas na drucie telegraficznym —  
notowaliśmy skrzętnie i z nich mógł czytelnik 
łatwo powziąć wyobrażenie, iż o istotnem z b l i ­
ż e n i a  się aastro-węgierskiego państwa do Ro­
sji — przynajmniej na teras i dłuższy czas je­
szcze — a n i  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e ,  jeśli 
oczywiśoie monarchja habsburgska nie ma ska­
pitulować z najbardziej ustalonych interesów 
twoich na Wschodnie, jeśJ< jej dyplomacja umie 
patrzeć w przyszłość i i  ie chce tam stworzyć 
stanu rzeczy, który prędzti później musiałby do­
prosi łazić do dziejowej klęski Anstro-Węgier. 
Lecz o takie krótkcwiiztwo polityczne — które 
bez przesady byłoby z b r o d n i ą  wobec dyna- 
Blji Habsburgów i jej posiadłości odwiecznych —  
nikomu ani przez myśl nie przejdzie pomawiać 
dyplomację wiedeńską i dlatego ze spokojem 
olimpijskim możemy przysłuchiwać Bię dziś sy­
renim głosom publicystyki rosyjskiej, jak znów 
z chłodną obojętnością patrzyliśmy na przebieg 
pobytu carewicza we Wiednia, nie kasząo się 
wcale o wysnuwanie dalej idących konkluzyj 
ze spostrzeżonych z okanjjftęj wizyty objawów 
cni mej pow szednie gościnności cesarza Franci­
szka Józefa.

Wszelakoż j»den głos rosyjski wśród licznego 
chóru eunncjacyj z nad Newy, tasłagujo na 
baczniejszą a wagę. Nie aby zawierał coś istotoie 
nowego, lecz że z rzadką u polityków i dyplo­
matów carskich otwartością odkrywa o b e c n e  
d e z y d e r a t a  Rosji. Zapoznać się z niemi —  
jak sądzimy — warto choćby z tego względu, 
iż me tskże megą jedynie uaoonić bardziej 
każdego w przolkonauia a  c z y s t e m  n i e p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w i e  stałego i trwałego po­
rozumienia pomiędzy Anstro-Węgrami a Rosją. 
Otóż głos wspomniany jest sprawozdaniem z roz­
mowy korespondenta petersburskiego N . fr, Pr. 
z pewną „dobrze poinformowaną* osobistością 
rosyjską, 1 tJra w tan sposób wynurzała zapa­
trywania swoje na ebeuną sytnację polityczną: 
„ B o s n . a  i H t r e e g  o w i n ą  to fakt dokonany, 
co do którego nie zmienią niczego ani na jotę 
artyknły podżegawcze w gośoie tyoh, jakie śioiet 
publikuje- Dla tych prowincyj Rosja nie ruszy 
swego palca — wiedzą o tern dobrze wszyscy 
we Wiedniu i w Petersburgu Punkt ciężkości 
auBtro rosyjskich stosunków spoczywa natom i.t 
w k w e s t j i  b u ł g a r s k i e j .  Bosnję i Herce­
gowinę sama Rosja — czy ze same wiedzą, czy 
bez nioj — nastręczyła Anstrji w ręce i nie szu­
kając bynajmniuj zatargów, me będzie ona usi­
łowała wstrząsnąć stalus guo teraźniejszego

Inna jednak rzeoz z B n ł g a r j ą .  Co do 
tej, jesteśmy skutkiem w ł a s n y c h  błędów na­
szych nader drażliwi, i o tyle jeszcze drażliwsi, 
o ile polityka a n s t r j a c k a  pod względem tego 
państewka zdaje się być wj wołaną przea a n t a ­
g o n i z m  do Rosji To też kością niezgody 
pomiędzy Anstrją a Rosją jnstjedynie i wyłącanie 
Bułgarja, gdzie pierwsze tak samo, jak druga, 
nie ma niczego do szukania dla siebie. Jeśli ci

Bułgarzy nie są warci dla Niemiec kości jedne­
go grenadjera, to dla Anstrji nie są również 
warci sporów z Rosj*ą. Chętnie albo niechętnie, 
to jednak w dziedzinie e k o n o m i c z n e j  1 Rosja 
zgolzi się na konkurencję anstrjaoką w Bułgar ji, 
iakc na rzece nieuniknioną, — oczekuje nato­
miast, — że Austrja zaprzestanie mięseać się w 
Btosnnki polityczne Bnłga ji jak to i Rosja 
obecnie czyni. (?!)

Pan wiesz — ciągnął ów Rosjanin do ko­
respondenta — ec w śwjecje mówią o misji rabin 
rosyjskiego. Polemizować z tern byłoby marną 
fatygą. Jeśl. jednak we Wiednia chcianoby być 
szczerymi, to wnet stałoby się jasnem i zrozu­
miałem, że r a b e 1 rosyjski masi p o k r y w a ć  
g u l d e n a  a n s t r j a c k i e g o. Słowem — po- 
roroznmienie Rosji z Wiedniem —  kończył ów 
otze-ty polityk — jest rzeczą możliwą każdej 
chwili i nie ma a nas nikogo, kto nie przyjąłby 
z prawdziwem zadowoleniem akoji, ku temu zmie­
rzającej. Lecz r ę k a  a u s t r j a c k a  m u s i  b y ć  
z B n ł g e . r j  z d j ę t ą ,  jeźli ma spotkać się z 
go-ącym uściskiem rosyjskiej prawicy....

Co właściwie ma oznaczać takie skromne 
niby żądanie polityków wiedeńskich, chyba od­
gadnąć nie trndno, tak samo, jak dla nikogo nie 
może byc wątpuwem, czyje wpływy przyszłyby 
w takim razie na miejsce anstrjackich w Bnł- 
garji i czem t .  Bułgarja stałaby się w ciągu 
krótkiego czasu.

Korespondencje.
WiudeA 15. listopada.

(Z hole polskiego. — Z rady państwa. — Intryga — 
Niemcy organizują się. — Skrócenie dyskusji. — Ustawa 

prasowa).
Koło polskie onegdaj i wczoraj radziło na 

kilkugodzinnych posiedzeniach o sytuacji poli­
tycznej i dziś depiero zakońozyć ma dysknsję 
nad tym przedmiotem. Wobec obowiązującej 
dotychczas tajemnicy, tyle tylko donieść mogę, że 
dyskusja dotyczyła w pierwszej linji nad sprawą 
polskości na Szląskn i na Bukowinie. Prawdo­
podobnie nikt z Polaków nie zabierze glosa w 
jeneralnej rozprawie n id budżetem, chybaby 
okazała się potrzeba edparcia jakiej zaczepki. 
Dotychca-eowy przebieg rozpraw w radzie pań­
stwa bardzo był monotonnym, urozmaicił go 
jeno przykry incydent spowodowany znaną in- 
terpelaoją posła Schlesingera. Nie myślę powra­
cać do tej sprawy, pragnę tylko aaznaczyo, 
że . ten wypadek usiłują pewne koła zażytko- 
wać przeciwko prezydenturze pana Smolki. 
W zeszłym roku mylnie insynuowano pana 
Ohlametzky’ema ohęć wyrugowania czoigodnego 
prezydenta, pan Chlumetaky, szczerze oddany 
doktorow i Smoloe, nigdy o caemś podobnem 
nie pomyślał i —  przyznać to trzeba nawet 
politycznemu wrogowi — niezdolnym zgoła jest 
do żadnej intrygi. Mimo to intryga przeciwko 
drowi Smolce istnieje, tylno że kierowników jej 
sznkać trzeba ni, ławach rządowych. Hrabia 
Taafte, Któremu i ten nawet parlament wydaje 
się jesecae el mało powolnym, ma żal do pre­
zydenta, że nie prowadai rozpraw po kozacka i 
że aż do ostatecznych granic strzeże swobody 
słowa.

Dla rządu milszym i wygodniejszym byłby 
prezydent w guście wiedeńskiego ba mistrza dr. 
Prixa, który pozwala mówić tylko swoim pople­
cznikom. To, oo podnoszą jako zarznt przeciwko 
sędziwemu prezydentowi, stanowi właśnie naj- 
więksaą jego zasługę. Rozumiem ja bardzo do­
brze, że rządowi przyjemniejby było dyskusję 
skrócić, a jnż zgoła zamknąć usta posłom opo- 
aycyjnym, ale do takiej nsłngi a pewnością nie 
nada się weteran parlamentarny o powadze i 
znaczenia Franciszka Smolki. Dlatego też nie 
ma tak drobaego wypadku, żeby rząd nie usi­

łował sfrnktyfikować go przeciwko prezydentowi. 
Jeżeli np podobało się p. Schieisingerow. pod 
pretekstem interpelacji rzucić haniebną obelgę 
na członków izby, to po pierwsze zachodzi py­
tanie, czy w ogóle miałby preaydeDt prawo zr 
systowania tej interpelacji, a po drugie zasznt 
trafia tak samo obydwóch wiceprezydentów — 
ba newet więcej, gdyż on. właśnie, jako młod-i 
pomocnicy prezydenta, powinni wpraód wszystko 
czytrć. Nie chcę na raaie obszerniej wyjaśniać, 
lak.emi drogami krocay intryga przeciwko dr. 
Smolce, prapnę jeno skonstatować, że istnieje i 
że ODOviązkiem Kota poLkiego jest czuwać nad 
tern, by nikt nie odważył się w czemkolwiek 
przykrość nery nić osobistości, którą czci i sza­
nuje cały naród, człowiekewi olbraymiej zasług, 
i niesLaaitelaej sławy, tema, który w izbie po­
selskiej roztacza urok, którego glorie spada na 
całą polską deiegacię. Tyle na daiś — jeżeli 
będzie potrzeba, powrócę do tego praedmiotn.

Niemcy organizują się... Jak po przegranej 
walnej bitwie, zawarłsay z rządem pokój, zbie­
rają się z rozsypki i fot mają na nowo w szyki. 
W  łLaryntji zorganizowali wczoraj wiec, na któ­
rym przysało do skutku pojednanie pomiędzy 
narodowcami i liberalistami i wspólna organiza­
cja przeciwko —  i tak jnż dosyć noiemiężonym 
— Słoweńcom. Obecnie podobny wiec projektują 
we Wiednia, jeno, że ta psują im wszystko anti- 
semioi.

Wobec dążności wszystkich większych klu 
bów do „skróconegou postępowania, adaie się nie 
nlegać już wątpliwości, że budżet uekwalony bę- 
daie praed Bożem Narodzeniem. Jeżeli Młodo- 
czesi i antisemioi zechcą za wiele mówić, pan 
Chlnmetzky obejmie prezydjum i będzie all right. 
Dragi to jaż badżet, który achw tlić się ma w 
ten sposób, jakby na urągowisko całemu parla­
mentaryzmowi. Tylko trk dalej, a doczekamy 
się jeszcze wniosku na przyjęcie en bloc całego 
bndżetu. W jwoim czasie, kieay ówczesny mini­
ster oświaty, Leopold Hasner, wniósł o co wiązu­
jącą dziś ustawę szkolną i kiedy spodziewane 
się Kilknmiesięcanej nad nią dyskusji, powstał 
był niespodziewanie taki entuzjazm, że, na wnio­
sek jednego z posłów, bez dyskusji, na jednem 
posiedzeniu, en bloc całą prayjęto ustawę Wtedy 
dysknsję skraoał entuzjazm, dziś t) samo czyni 
indolencja i serwilizm — tak to zmieniają się i 
czasy i obyczaje 1

Komisja dla nstawy prasowej zdoby ła się na 
odwagę przyjęcie tak daleko idących reform, że, 
gdyby projekt stał się ustawą, co do wolności 
prasy, doścignęlibyśmy chociaż Kosię, gdzie kol­
portaż naprzykiad od dawna jest dozwolony 
Uchwały fc umisji miały na razie ten skntek, 
że przestraszyły Iiaer-inego posła, nana Schorna, 
tak bardzo, że aż wystąpił z tei komisji; 
niestety, rząd okannje się mniej inklinowanym 
do straohn, a zastępca jego oponuje każdej bez 
wyjątku niemal zmianie dotychczasowej nutawy. 
Dlatego też Bie należy oddawać się żadnym złu­
dzeniom, z tej mąki — wierzajcie m: — nie bę­
dzie ohleba. Ód czegoó Fan Bóg stworzył izbę 
pauów ? A din.

i
I
I

Reforma ustawy prasowej.
I

i?

SIOSTRA POETY.
W  słotny dzit ń zimowy pogrzeb panny Mar- 

ginel, nieznanej siostry bardao sławnego poety, 
•prowadził nas tam, dzienuikarzy, powieściopisa- 
rzy, kompozytorów, garstkę prawdziwych Pary- 
ńan, na ten cmentarz podmiejski, okryty śnie­
giem, padającym bez przerwy, rozpaczliwi" wol­
no Przyłączyłem się do Ohatryego, kronikarza 
dziennika L a  Rutneur i Btojąo nboczu, przy­
tuleni (10 siebie, wpatrywaliśmy się w Margine- 
la — ja bardzo rozczulony, Chatry rzeżwiejszy 
i i mu « izy . Uścisnąwszy aię ze wszystkimi za 
ręce, poeta opuścił grób i B twarzą, wystawioną 
n» bystry w „tr, z rnchami teatralnemi, których 
nie poskromił ^  nim wiek, miał bowiom ester* 
aziesci sześć lat, wracał do Paryża sam iedeo, 
pieszo, pewnie dlatego, żeby się ctraąsnąó z wra­
żenia, które ściskało mu seroe i dławił ] gardło.

Gdy znikł, pomimo wichru i wilgotnych 
wyz«e*Ów cmentarza, ZMwwńmy jeszcze, przeję­
ci smutkiem uprzytomniając sobie, jakby w nie­
wyraźnym śnie, skromny i nikły obraz tej bie­
dnej Abelii śpiącej teraz w zimnych ciemno­
ściach grobu.

P niejakiej chwili zwróciłem myśl kn te- 
®Ci który ją przeżył; jeszoze wzruszony, przy­
pomniałem sob.e skurcze, co się przebijały przez 
.Konwencjonalną maskę twarzy poety, modnego 
w uuonach rzekłem do Chatry’ego :

— Biedny Marginel— ciężko jest detknięty.
T  Naturalnie — odpowiedział — wyrywa­

jąc ■■ę z melancholijnego odrętwienia — najle- 
P**ą J®6° caastkę, jeżeli nie całego, pogrzebano 
tam przed chwilą. Człowiek został, ale powie- 
»  ■ f u  r, dramaturg, wszystko, oo w jego książ

kach zdradzało duszę, drgającą pod wpływem 
natchnienia, jest tam, w tej trumience.

— Jakto?
— Chodź. W powozie opowiem ci tę hi- 

storję.
I prowadził mnie pomiędzy zakrętami cy­

prysów, wznoszących się kn smatnema nieba. : 
Gdy nass posóz, ostatni ze wszystkich, pomknął 
nakoniec w stronę Paryża, Chatry mówił dalej 
swym słodkim głosem : I

— Historja Abelli, jej prawdziwa historia, i 
może mnie jednemn jest wiadoma, bo ja tylko * 
anałem i nie traciłem z oczu Marginelów w cza­
sie przykrych przejść; przedemną jednym i to 
tak randko, zwierzało się nieśmiało to nieznane 
serce. Czy to, że patrzyłem na tę niezbyt świe­
tną przeszłość, której s;ę wstydzi poeta, cay też 
ten na wpół ponfny stosunek z jego starszą sio­
strą, odstręcza sławnego męża, nie wiem. To, cze- 
gom się dowiedział, co ci opowiem, świadczy, 
żem odgadł prayczynę jego chłodu względem 
mnie.

Powóz toczył się bardzo wolno, bez turko­
tu. gdyż koła były p dw *towane śniegiem, a lek- 
kiem kołysaniem, które nadawało rytm mono­
tonnej mowie Chatry’ego.

Są ludzie, urodzeni do tworzenia wielkie! 
dzieł sztrki, których genjusz marnnje się jednak 
w cichych walkach aż do dnia, kiedy nędaa 
i choroba adławią go, zanim zdołali sformatować 
ohoćby  ̂jedno ze swyoh pięknych marzeń. Mai 
gini i ojciec należał do ich liczby. Ożeniony 
w dwudziestym drugim rokn życia, owdowiał, 
majżo lat dwadzieścia ośm. Ustawiczne kłopoty, 
WTUikająoe z niezabezpieczonego bytu, bieganie 
bez tchu z lekcji na iekoję, przytłumiły w nim 
natchnienie i zniszczyły mu zdrowie. Z talentu 
rozprószonego, rozdrobnionego na pobieżne arty- 
knły, pisane z dnia na dzień, pomiędzy dwiema

leacjami i śmiesznie licho wynagradzane,_^nie 
poaostała nic. Umarł w trzydziestym roku ży­
cia, zostawiając córkę i syna, których jedynym  
spadkiem był domok, postawiony na jałowym 
gran ie w Neuilly. Przedstawienie, urządzone 
przez kilka uczniów i nielicznych przyjaciół 
Marginela, dostarczyło kilka tysięcy franków, 
snmkę, potrzebną na ntraymanie maków, póki 
nie dojdą do pełnoletności. Dokonawszy tego. 
społeczeństwo wywiąsało się ze swego zadania 
względem nieboszczyka. Imię Marginela poszło 
w niepamięć.

Majac lat osiem, Abella wyglądała już na 
wyuieńczoną starusakę. Wskutek ciegłego na­
chylania się do maleńkiego Franciszka, kibić J3j 
zgięła się. „Uspokój F ifi!“ .Uśpij F ifi!“ „Za­
baw Fifii“ — oto, ce wciąż słyszała, będąc mło­
dziutką da:ewczynką. Gdy pozostali we dwoje 
sami, w domku podmiejskim, w chwilach, wol- 
nyeh od nauki, tak samo bawiła, uspokajała i 
usypiała braciszka. Nie łająo nigdy, pielęgno­
wała go i wyohowywala z troskliwością prawdzi 
wej mateczki. Gdy miała lat szesnaście, jedy­
ną jej rozrywką było gryzmolió wieczorem przy 
podłem świetle lampki, na stoliczku, który do- 
srała hędąo jeszcze dzieckiem. Odziedziczyła 
ona po ojca pociąg do zapisywania frazesów, wy­
ra z'w , błahostek, które ją ndenały. Wszystko, 
co widziała, słyszała, roiła zapisywała na ka­
wałkach papieru, jakie jej wpadały pod rękę. 
Fifi n ie . mógł zrozumieć tej gorliwości. Mały 
deupota nndził się, gdy przestawano się nim zaj­
mować, szarpał siostrę za suknię, krzyczał i tą­
pał. Odsnwaia wtedy stolik, podnosiła się z we- 
s tchnieniem, pełnem rezygnaoji i powracała do nie­
go. Kiedy jnż umiał czytać i pisać, z początku 
na przekorę a piotem przez naśladownictwo, po- 
waiął także chętkę do bazgrani. Podczas kie­
dy ona zajęta była małem gospodarstwem, sia­
dał c, emnrędzej pray stolika, żeby zapełniać I 
kartki kleksami. Gdy zastała swe miejsce żuję- *

‘Lomisja izby poselskiej dla ustawy praso­
wej obradowała w dniu 12. b. m. w dalszym 
ciągu nad oowym projektem nstawy prasowej. 
Po dłuższyoh rozprawach zapytano referenta 
Jaquesa, czy mógłby w przeoiągu trzech] dni 
przndłożyć komisji opracowany projekt prasowy. 
Jaqnes oświadczył, że projekt ma już wypraco­
wany i przedłożył takowy komisji, która prze­
kazała ge do zbadania snbkomitetowi z tern, aby 
w przeciąga czternastu dni wniesiony został do 
pełnej izby.

Projekt Jaquesa opiewa jtk  nas. jpuje:

| te, nie gniewało jej to. Brała więc igłę, a je- 
. ma zostawiała pióro.

Skończywsay siedmnaście lat, Fifi oświad­
czył, że jnż obrał sobie zaw ód; że tak samo, 
jak ojciec, będzię pisał i pragnie zostać powie- 
ściopisarzem, dramaturgiem i poetą. Abella wy- 
wysłuchała jego chełpliwego wyanania wiary 
a wielką a wagą. Słaby rumieniec wystąpił jej 
nr lica blade i alekka pokiwała głową. — To 
dobry pomysł, tylko żeby się dać poznać, trzeba 
os‘ąść w Paryżu, zawiązać stosunki w tern ogni 
sku literackiem, a może nawet własnym kosztem 
wydać pierwsae prace. Niejeden z wielkich lu­
dzi naszej epoka przechodził takie koleje.

— Na to wszystko potrzeb.' niemało pienię­
dzy — rzekła.

Ona powzięła wtedy pewien projekt. Sprze­
dadzą domek i będą mogli przeżyć kilka mie­
sięcy bez zbyt wielkich trosk, dopóki nie da się 
poznać. Gdyby to nie wystareayło, ona trudnić 
się będzie haftem, rysunkami, dawaniem lekcyj; 
on zaś będzie pisał swobodnie, później, gdy się 
wsławi i zdobędaie miljony, wynagrodzi ją zi to.

Ciasto wzDaw aii te naiwne m aVzenia o sza­
re? godzinie jesiennej, przytuleni do siebie, pod­
czas kiedy na dworze wiatr zmiatał grant jało­
wy i jęczą : na dachach, Różnobarwny płomień 
eionkiego polana nie pozwalał im widzieć, jak są 
blada? oboje I siedzieli do póżaa w noc, on 
kołysany szalonemi nadaiejami, gadatliwy, prze­
chwalający się, ona także pełna wiary, leoz ci 
cha i zadumana.

W dniu, kiedy Franc sk doszedł do peł­
noletności, udai. się do notarjuJza, a w trzy mie- 
siąoo później domek był sprzedany.

Aoh, te pierwsze lata w Paryża, jakież były  
ciężkir dla Abelli I

W ich małem mieszkanku pray nlicy Jakóba, 
na szóstem piętrze od podwórza, odraza opano­

wały ich chłód, tęsknota i zniechęcenie. Jeden 
miesiąc tego nowego życia przekonał, że mają 
arodki niedostateczne. Abella nie oaekała bie­
dy, żeby zaczać biegać po lekcjach i malować 
ekrany, ale biada przyszła mimo to. Pracowała 
w nocy, pokryj oma, żeby żadna troska nie prze­
rywała snn Franciskowi. Nauczy.a się kłamać, 
uśmiechać z sercem, pełnem łez, by podejrzenie 
nie zasępiało marzeń poety.

Przecież potrzebował mieć, po praebndzenin 
się, głowę spokojną pełoą różnych ładnych po­
mysłów do nowych utworów. Ona tymczasem, 
pomimo migreny, ślęceyła nad prawidłami skła­
dni, nad solfedżiami i pray chwiejącym się pło 
mieniu świecy malowała błękitną lub zieloną 
farbą ptaka na ekranie. Był to ptak zawsae ten 
sam, konwencj- lalny i głupi, ciężki i gnuśny na 
abyt wątłej łodydze, ale klasyczoy, bo malowa­
ny od pół wieka.

A jednak wszystke to nie zabijało myśli 
Abelli. Pray swych niewdzięcznych zajęciach 
dumała o miłych wieczorach w domku podmiej­
skim, o stoliczku, przy którym pisywała ona 
także, a który teraz należał już tylko do Fran­
ciszka. Przypominała sobie fantastyczne wycie- 
czki pióra gorączkowego, które jednak zbyt r o l­
no podążało za porywami jej wyobraźni.

Co też mogły być warte jej ówcaesne ba- 
zgroty ? Czy te powie ioi, które ją tak bawiły, 
podobały się innym? Czy były zachwycające 
czy też niedorzeczne ? Mniejsza o to zresztą; 
powieściopisarzem, poetą i dramaturgiem mnsi 
być on, tak, a pewnością on, Franoiszek, syn 
Marginela.. Ach, jednakże czuła, iż w niej także 
żyje i śpiewa cała dusza jej ojcn. (C. d. n.)
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3 D ZIE N N IK  PO LSK I z dnia 18. L istopada 1803 r.

§. 1. Paragrafy 13. — 16. i 35. ustawy pra­
sowej znosi s ię ; w ich miejsce są obowiązujące 
następujące postanowienia: znosi się obowiązek 
składania kaucji za wydawnictwo pism perjody- 
cznych. Jeżeli za karygodną treść pisma p e­
riodycznego nałożoną zostanie kara pieniężną, 
lub następuje zasądzenie na ponojzenie kosztów, 
albo też odszkodowanie, w takim razie ręczy za 
nie przedsiębiorstwo.

§. 3. Specjalne opodatkowanie prasy perjo- 
dycznei za pomocą stempla dziennikarskiego 
nie powinno istnieć. Od dnia 1. stycznia 1893 
roku począwszy, istniejący stempel zniża się 
rokrocznie o jedną piątą część, a po upływie 
pięciu lat ma zupełnie upaść. Z chwilą tą prze­
stają obowiązywać rozporządzenia cesarskie z 
dnia 33. października 1857 roku, z dnia 33. 
listopada 1858 roku, ustawa z dnia 36. grudnia 
1865 roku i wszystkie, odnoszące się do stempla 
postanowienia.

§. 3. Paragraf 3., ustęp piąty, jak i §. 33., 
ustęp pierwszy ustawy prasowej ZLOszą się, a 
w ich miejsce wchodzą w ż y j e  następujące 
postanowienia: dozwolenie kolportaży druków, 
jak również sprzedaży cząstkowej pism perjo- 
dycznych nie może być wrbronione żadnemu 
obywatelowi anstrjackiemu, który przekroczył 
szesnasty rok życia, a nie był karany za zbro­
dnię, popełnioną z chęci zysku, albo z powodu 
przestępstwa przeciw publicznej moralności i 
.tóry nie jest dotknięty żadną zaraźliwą lub 

odrażającą chorobą. Żadnemu z pism krajo­
wych nie może być wzbronioną sprzedaż cząst­
kowa. Uchylenie powyższych przyzwoleń może 
tylko wtedy nastąpić, gdy jeden z przytoczo­
nych wypadków zachodzi, w których odmowa 
jest usprawiedliwioną.

§. 4. Paragraf 31. ustawy prasowej należy 
uaupełnić następuj;.cem rozporządzeniem: jeżeli 
odmowa przyjęcia sprostowania opartą jest na 
faktycznych danych, które ważne są dla oce­
nienia faktu, to należy dopuścić do natych­
miastowego przeprowadzenia do wodu prawdy 
we “ azystkich wypadkach, w których tako 
we nie jest wykluczone postanowieniami ustawy 
karnej.

§. 5. Paragrafy 487. i 493. postępowania 
karnego pozostają w mocy obowiązującej z na- 
stępującemi zmianami: tymczasowa konfiskata
druków z powodu ich treści nastąpić może 
tylko w interesie dobra publicznego, jeżeli treść 
uzasadnia następujące karygodne czy n y : 1)
zbrodnia obrazy majestatu (§. 63. ustawy kar­
nej), zakłócenie porządku publicznego, lecz 
tylso w wypadku, zamieszczonym pod lit. a) i 
tylko wówczas jeż di stara się podburzyć do 
pogardy lub nienawiści dla osoby cesarza; 
3) wyjawienia operacyj wojskowych z nara­
żeniem interesów państwa, albo wbrew specjal­
nemu zakazowi (artykuł 9. ustawy z dnia 17. 
grudnia 1863 roku); 3) wzywanie lub podbu­
rzanie do popełnieni i zbrodni albo przestępstwa, 
ale tylko W edy, gdy zachodzi groźne niebez­
pieczeństwo, że przez odroczenie konfiskaty na­
stąpi bezpośrednie spełnienie karygodnej czy n- 
ności; 4) naruszenie moralności i obyczajności
(§. 516. ustawy karnej).

§. 6. Paragrnf 491. postępowania karnego 
pezostaje w mocy z następującemi zmianami: 
we wszystkich wypadkach, w których nawet 
po sądowem zatwierdzeniu dokonanej konfi­
skaty (§. 488. ustawy karnej) czy co po prze- 
prowadzonem oskarżeniu, czy też na wypadek 
objektywnego postępowania po przeprowadzeniu 
rozprawy opozycyjnej, ostatecznie jako nieu­
zasadnioną uznaną została konfiskata, należy 
się poszkodowanemu przy zastosowaniu ostatnich 
ustępów §. 491. postępowania karnego zwrot 
szkody wykazanej z kasy państwa.

§. 7. Ustawa u. wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

§. 8. Przeprowadzenie tej ustawy poleca S'ę 
ministrowi spraw wewnętrznych, skarbu i spra­
wiedliwości.

Z prowincji
Tłumacz 11. listopada. (Pożegnanie.) W bie- 

jcym tygodniu żegnaliśmy p Leopolda Popiela, k^D- 
ipistę namiestnictwa, przeniesionego do starostwa w 
tarazu. Jąko dzielny urzędnik, który w Laszjm 
o wiecie przez lat jedenaście bawił, potrafił tenże 
ibie zjednać ególny szacunek i sympatję swem 
iktownem postępowaniem i naśladowania go Iną 
przejmością we wszystkich warstwach społeczeństwa 
łszego powiatu. Rzadko który z urzędników pań- 
;wowyoh może się poszczycić taką sympatją, tanim 
tacnnkiem, jakie p. Pop.ela zawsząd tu otaczały, 
o bankietach w domach prywatnyoh, tak w  okolicy, 
k i w mieście, żegnało na dniu 9. b m. jron 
•zyjaciół i znajomych p. Popiela w lokalnościach 
isyna, jako dłngoletnisgo członka wydziału i jedne- 
) z tych, który się najwięcej przyczynił do rozwoju 
iszego kasyna, Pierwszy żegnał go toastem starosta

Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

~M~- B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)-

Po tych słowach przyjęła Łucja postawę, 
ełną godności i nie mówiąc nic więcej, udała 
ę kn domowi.

— Przeklęcie! •— pomyślał Drew. — Po- 
inienbym był przecie wiedzieć, że nie mam 
rawa stawiać jej podobne pytania. Za ja- 
iegoż nieokrzesanego głnpca musi mię teraz 
ważać!

Nie miał pojęcia o istotnym itame uczuć 
ncji. Nie wiedział o tem, jak silne zaraz w 
.erwszej ch wili zrobił na niej rrażenie Nie 
wierzyłby nawet, gdyby mu kto powiedział, 
i to nim właśnie były zajęte jej myśli dziś 
l*io, gdy tak niespodzianie spotkali się ze

Poczciwe, szare oczy tego człowieka, które 
takim podziwem, a nawet z czułością w jej 
sroka tonęły, ujęły ją jakoś dziwnie. Podziw 
s był dla niej niczem nowem, a liczny poczet 
zrających się o jej rękę już ją nauczył, co 
ogóle chcą powiedzieć takie czułe spojrzenia, 
e Zad: 3 a tych spojrzeń nie zrobiło na niej 
tychczas tak głębokiego wrażenia i z łatwo- 
ią mogła dotrzymać Gotfrydowi słowa, że 
kogo innego nie poślnbi i w każdym razie 

powrocie jego do domn, da mu stanowczą 
powiedź.

tutejszy p. Salamon, jako zdolnego i gorliwego nrzę- 
dnika. W imienin rady powiatowej w nndei pięknem, 
a ciepłem przemówieniu zegnał odjeżdżającego m ar­
szałek ksiądz Sawa, a w końcu rejent tutejszy par 
Orski.

Te przemówienia i dalszy przebieg tej prawdzi­
wie uroczystej, pożegnalnej uczty, na zawsze nieza­
tarte wspomnienia w li,siej pamięci pozostawią. 
Aby dać dowód, ile nasz powiat przez odjazd pana 
Popiela traci, muszę jeszcze nadmienić, iż na driH 
10 . b. m. rada. powiatowa na walnem zgromadzeniu 
uchwaliła jednogłośnie wyrazić p. Popielowi podzię­
kowanie, za gorliwe popiel anie wydziaiu powiatowego 
w sprawach szkolnych i innych czynnościach, przet 
cały czas urzędowania przy staioatwie w Tłumaczu, 
życząc mu powodzenia na nowem stanowisku. —  
Żegnamy go z prawdziwym żalem, życząc mu serde­
cznie. by i w ZbaraZn. któremu możemy pogratnlo-rać 
takiej akwizycji, zdobył sobie tę sympatję i szacnnek, 
które go zewsząd tu otaczały

KRONIKA.
Pamiętajmy o funducH Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  18. listopada.
Odczyt Wojciecha hr. Dzieduszyokiego w sali 

ratuszowej o godz. 6 wieczorem.
Teatr: , Fedora." Początek o godzinie 7. wie­

czorem.
S o b o t a  19 listopada.
Pierwszj koncert w kasynie wojskowem pod 

kierownictwem artystyczaem p. Ludwika Marka.
T eatr: „Lirniczka z Sabaudji “ Początek o godz. 

7, wieczorem.
Zebranie towarzyskie w górnych lokalnościacb 

„Sokoła1* o godz. 8 . wieczorem.
N i e d z i e l a  30. listopada.
Pierwszy koncert gal. Towarzystwa mnzycznego 

pod kierownictwem artystycznem p. Rndolfa Schwarca 
w sali Towarzystwa. Puozątek z uderzeniem godziry 
wpół do pierwszej w południe.

T ea tr: „Winny" (przedstawienie popołndniowe). 
— „Dziecko szczęśoia." Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Przedstawienie magiczne Józefa Jagodzińskiego 
w sali „Sokoła" o godz. 8 . wieczorem.

Wiadomości osobiste. K u rjer  W arszaw ski 
donosi, iż naczelnik okręgu żandarmskiego jenerał- 
lejtnaDt B r o k  wyjechał do Krakowa

Z życia towarcyskiego. Siub panny Marji 
B a r t o s i ń s k i e j  z p. dr. Bogumiłem B i e ń k o ­
w s k i m ,  odbędzie się d. 21. bm. o godz. 9. rano 
w kościele na Jasnej Górze w Częstochowie.

W tych dniach zawarty został w Warszawie 
związek małżeński p. Jana Z a m a r a j e w a ,  lite 
lata, piszącego pnd pseudonimem Ursyna, z panną 
Marją R o g u s z e w s k ą ,  artystką scen prowincjo­
nalnych.

Nekrologja. W Srednekolymsku zmarł uczory 
przyrodnik, rodak nasz, Adam C z e r s k i ,  towarzysz 
prac i podróży prof. Dybowskiego. —  W Compiegne 
zmarł d 15. bm. jenerał F  a i 11 y, komendant je­
dnego korpusu armji w r. 1870.

Kalendarz- Piątek (18 ) : Ottona Op. Wschód 
słońca o godzinie 7. minnt 19, zachód o godzinie 4. 
minut 12 .

K a l e n d ,  m y ś l i w i k i .  Wclno polować ns 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptaotwo błotne i wodne w ogólności.

Około 1500 pomieszkań jest w tej chwili we 
Lwowie opróżnionych. Ruch budowlany był w tym 
rokn bardzj ożywiony, zdaje się jednakże, że zmniej­
szy się on w roku przyszłym. Pomimo tak znacznej 
liczby wolnyob pomieszkań, oeny nie spadają, owszem 
nawet idą ciągle w górę —  szczególnie w śródmie­
ściu. Najdroższe pomieszkania są obeenie w domach 
przy ul. Trzeciego Maja, Kraszewskiego, Mickiewicza, 
Jagiellońskiej. Dotychczas Lwowianie ciągle jeszcze 
najchętniej gromadzą się w śródmieśoiu, jest jednak 
nadzieja, że w niedługim czasie, gdy tramwaj 
elektryczny przyjdzie do skutku, publiczność prze­
niesie się na przedmieścia, gdzie znajdzie pomieszka­
nia lepsze i zdrowsze.

Z toru  łyżwiarskiego. Nasze Towarzystwo ły ­
żwiarskie zaczyna się przygotowywać do uampanji 
tegorocznej, która wedle rozmaitych przepowiedni, ma 
być bardzo długa, wydział więc przystąpił właśnie do 
przeprowadzenia rozmaityoh ulepszeń i rekonstrnkcyj, 
zamierzających do urządzania ślizgawki jafi najwy­
godniej. Kentrakt dzierżawy stawu na Szumanówce, 
kończy się dopiero w r. 1894, więc kolportowane 
wiadomości, jakoby Towarzystwo mnsiało się już w 
tym roku przenosić na snne miejsce, nie mają żadnej 
podstawy. Zresztą sprawą przeniesienia torn łyżwiar- 
skkiego. oczywifcie po upłj wic dzierżawy, zajmuje 
się od dłuższego czasu wydział, który wybrał już 
nawet bardzo stosowne miejsca, niezbyt od centrum 
miasta oddalone, to też Towarzystwn nie grezi z tego

powodu żadne niebezpieczeństwo. A więc piękne ły- 
żwiarki n'e obawiajcie się, przyszły tor będzie nrzą- 
dznny jes/cze lepiej i z większym jeszcze komfortem, 
a co najważniejsze, będzie on własnością Towa­
rzystwa,

JublNuSi!, Galileusa ć>d kilku dni wywie 
szono na wszechnicy naszej, za słymieini z psucia 
wzroku kratkami, łacińską odezwę komitetu słucha­
czów w:zeohnicy padewskiej, ńa Którego czele stoi p. 
Legri nzi, w sprawie uroczystego obchodu trzeclisetnej 
rocznicy objęcia tamtejszej katedry astronomji przez 
GaliUusa Galilei.

Charakterystyczne. Złożono w naszej redakcji 
boletę zarządu propinacyjnego w Skale, wydrukowaną 
po  ż y d o w s k a .  Okazuje się z tego, że w niedłu­
g i  już czasie będziemy musieli uważać żargon ży­
dowski —  jako język krajowy.

Na listę członkcw „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia m. Lw ’Wa“, wpisali się w dalszym 
ciągu : pani Seweryna Jabłonowska, wł. dóbr, tudzież 
p p .: ks. prałat infułat dr. Ludwik Jnrkowski, ks. 
kanonik Mikołaj Pawłowski, radcy namiestnictwa dr. 
Bronisław Łoziński i Gustaw Mauthner, radca są­
dowy dr. Romnald Schubert, profesorowie dr. Ln- 
dwik ćwisliński, dr. Henryk Kaayi i Leonard Mar­
coni, włażę. dóbr Stanisław Brykozyński, Józef hr. 
Łubieński, Emil Bertemiljan Brajer. Józef Godlewski, 
dyrektor fiiji banku austr. węg. dr. Jan Jeleń, ad­
wokat krą, dr. Aleksander Marjański, koncepista dr. 
Witold Bartoszewski, buchbalter Dymitr Koczyndyk, 
inżynier Zygmuni Motylewską kasjer Wincenty Za- 
toński, artysta-rzeźbiarz Antoni Popiel, artyści-ma- 
larze Marceli 1 ..rat mowicz i Aleksander Augustyno­
wicz, sekretarz Tow. przyj, sztuk pięknych Stanisław 
Sokołowski radny miasta Stanisław Niemczynowski, 
bankier August Sehellenberg, właśc. apteki Kalikst 
Krzyżanowski, rytownik Jakób Schapira, kupiec Sta­
nisław Tbnllie, właśc. cukierni Ferdynand Gross 
majster murarski Jan Chmielowiec.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatułę 
gminie Grzęda, w powiecie lwowskim, na budowy 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Tem peratura. Barometr idzio w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  1 6  °C., naj­
wyższa — 1 "OC., najniisz i — 3 2 ’C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku z pół 
nocy, co do siły słaby (2) ;  średnia temperatura loby 
pozostanie około —  3cC., niebo będzie przeważnie 
zacl morzone a względna wilgotność powietrza okoio 
85 proc.; opad śnieg nieznaczny.

Akademia umiejętności w Krakowie, wydzierża 
wiła zakład górcy w Szczawnicy, którego jest wła- 
ścieielką, p. Wiszniewskiemu, znanemu z długoletniej, 
dzielnej administracji w zakładzie leczniczym w Iwo­
niczu, na lat 18.

Walne zgromadzenie członków Czytelni akade­
mickiej w Krakowie, odbyło się dnia 1 3. bru. Re 
zultat wyborów: Prezes Olszewski August; wice
prezes Ożóg Józe#; sekretara Pawłowski Aleksander; 
skarbnik Kluczyoki Stanisław; wydziałowi: Bocheń­
ski, Grabowską Iskrzycki. Kasprzycki, Krupiński, 
Łodyński Marowski, Niemierowski; Okołowicz, Orob 
kiewicz, Pabijan, Pacyna, S«weryn, Straw:ński, 
Teicbman; zastępcy wydziałowych: Bogdany, Chmie 
larczyk, Stronczek, Majewicz, Szużic, Wacławo- 
wicz.

Z polowania. W dniu 12. b. m obyło się 
polowanie w lasach Snchorowskich własności namie­
stnika hr. Badeniegu. W kilka strzelb ubito trzy 
diiki, pięć lisów i trzy rogacze — do zajęcy nie 
strzelano. Dziki spotykano w każdym prawie mio­
cie, lecz zwykle cofały się na pogonkę lub skraj dła. 
pomin-o tego wezyecy prewie myśliwi do dzików 
strzslaii. Celnością strzałów i zimną brwią odzna 
czyli się porucznicy 90. pułku piechoty pp Rylski i 
Swoboda, z których pierwszy celnym strzałem knlą 
zabił na miejscu dużą samurę, drugi śrótem silnego 
oćyńca.

Polski cklbp we Wiedniu Z Wiednia piszą 
nam : „Od kilku tyge ni mamy in w centrum mia 
sta — na Wipplingerstrasse —  sklep poisU i to 
pierwszorzędny. Właściciel sklepu pan Czyński z J a ­
rosławia, urządził gc z wielkim gustem i zaopatrzył 
we wszystko, cokolwiek kraj nacz produkuje dobrego. 
Od 1. bm. istnieje przy sklepie. obszesny lokal do 
śniadań, w którym nietylko Polacy, ale i Niemcy 
delektują się wódkami Baczewskiego, piwem z O»o 
cima, kiełbasami Underki i innemt poiskiemi specja 
łami. Niemcom tak zasmakowała polska wódka, że 
gotowi i nas jeszcze przepić — muża w ten sposób 
pan Czyński odegra rolę konia trojańssiego i pomści 
nasze Krzywdy .. d la  g u e ^ e  comme d la guorre !“ 

Epilog procesu bukowińskiego. Były radca 
dworu Trzcieniecki, skazany na czteroletnie więzienie, 
został odstawiony w dniu 14 b. m popołudniu do 
zakładu kari ego w Stein. Trzoieniecki udał się tamże 
w fiakrze.

Mensa academica. Wczoraj o godzinie pierwszej 
z południa otwarto we Wiedriu jadalnię ak.demieką. 
Uroczystość ta odbyła się w obecności zaproszonych 
gości, oraz rektora uniwersytetu. Lokal tej instytucji 
znajduje się przy Rathhausstrasse, w parterze domu, 
oznaczonego numerem 6., i składa się z obszernej 
sali jadalnej, obliczonej na 150 osób, z kucfini, tu

dzież ii mieszkania zarząńczyni i pęrsonalu służbo­
wego. Zarząd jadalni powierzono pani Zofii Czerniak 
która mi dn pomocy 7 kucharek. Roznosić potrawy 
wśród stołów będą słudzy uniwersyteccy, Of, bno za 
to wynagradzani. Wobec tego fw estja napiwków od­
pada. Jako jedyny napój służyć będzie woda; piwo 
i wino bezwarunkowo wykluczono. Albert Rotszyld 
ofmrow ał senatowi akademickiemu na cele jadalni 
sumę 2.000 zł.

Banicja. Za nieprzyjazne występowanie przeciw 
nowemu projektowi wojakow-imn, wydalił rząd nie­
miecki z granic cesarstwa berlińskiego korespondenta 
nowojorskiego E era ldu  p. Melfzera.

Influenza panuje epidemicznie w powiecie Pił- 
kały w Prusach wschodnich.

Lholerg. Pojawiają się pogłoski że w Ham­
burgu znowu ukazało się kilka, a nawet kilkanaście 
wypadków cholery, Pogłoski te jednak są zupełnie 
nieuzasadnione.

Skazanie anarchiaty. Sąd przysięgłych w r v  
ryżu skazał anarchistycznego dziennikarza Zeracoo z 
pownan mowy, zacnęcaiącej do morderstwa, na pół­
roczne więzienie.

Pomysłowość kobiet. W obronie pomysłowo­
ści i oryginalności niewiast, wystąpiło jedno z cza­
sopism amerykańskich. W ciągu roku bieżącego 
Amerysanki wniosły do rządu 400 podań o patenty 
na wynalazk.. Między innemi wynalazczynie pokusiły 
się o stłumienie huku kół wagonowych, o zapobie­
żenie rozpraszania się iskier lokomotywy, o nowy 
balon, o tratew rażuokową, a nawet o udoskonalenie

fSr.

PlBS złidzlejera. W Anglii paiasol bywa sprzę­
tem codziennego użytku. Rzadko kto bez niego wy­
rusza na ulicę, pogod i bowiem zmienia się często 
kilka razy na dzień w Londynie. Niedawno na wła­
ścicielkę pięknego parasola, panią Luizę Scprrę, na 
jednej z ludniejszych nlic stolicy napadł olbrzymi 
dog i wyrwawszy jej parasol z ręki. zmykał co sił. 
Pani Sqnire daremnie robiła atarania,. aby dogonić 
czworonożnego złoJzieia. Policjant, który był świad­
kiem tego zdarzenia, puścił się w pogoń i njrzał 
doga, uciekającego z parasolem za małym powozem, 
który oddalał się szybkim kłrsem  Powóz zatrzy­
mano, lecz jadący w nim niejaki Fryderyk Hampton, 
handlarz ryb wraz z żoną, zaigczył, iż pies nie na­
leży do niego. Przezorny policjant dopełrił rewizji w 
powozie i znalazł w nim kilkanaście parasol! Are 
sztowano więc Hamptona i psa, który padł ofiaią 
nadmiernego upodobania do parasoli, jasie miał jego 
pan. Pierwszy z nich odsiedzi kilka tygodni w kozie, 
psa zaś odesłano do przytułku, umyślnie dla psów 
założonego w Londynie.

Sprawa Nedella. Skandaliczna sprawa posła 
Nedelli, który ścigany jest przez sądy pod zarzutem 
zbrodni naruszen a obyczajności, załatwioną została 
w Dn sposób, że p. Nedella złożył swój mandat. 
Odnośne oświadczenie pizesiał do prezrdjum izby 
brat poała, on sam zaś znikł Poszlaki wskazują, że 
wyjechał prawdopod ibnie do Ameryki.

Miljon znaleziony. Z wozu pocztowego, który 
rozwozi z głównego unędu pocztowego ty Buda 
Peszcie przesyłki do filij, przepali 16. bm. wór 
z przesyłkami na sumę przeszło mii on zł w bankno 
tach. Przekupka jakaś znalazła go na ulicy Kere- 
peskiej i nie przeczuwając nawet, cc wór zawiera 
oddała gu na pocztę. Niedbałemu woźnicy wytoczono 
śledztwo.

Koh-ety w służbie na kolejach C harh w sk ii 
G ubershe Wiedotnosti donoszą, żę miejscowe za­
rządy kolejowe otrzymamy cy-kularz zarządu kolei 
rząćowych, opiewający iż wobec szczególnie pochle­
bnych zaświadzeń o pracy kobiet na kolejach, zarzą- 
<lŁ.ai?cy ministerstwem komuoikaoji usn&l uiożliwem
przyjmowanie kobiet do zajęć na toiejach w liczbie 
20 prooent, zaś w oddziałach statystycznych do 30 
procent. Ponieważ w wieln kantorach liczba pracu­
jących tem kobiet przewyższa tę normę, zatem przyj 
mjwania ich nadal zostaje wstrzymane.

Nie ma szczęścia Panteon paryski nie ma 
szczęścia Na wystąpienie rządu z zrmia.rem pizerie- 
sienia do Westminsteru Francji zwłok kilku sławnych 
ludzi, gradem posypały się protesty. Już dawniej 
od zaszczytu tego rodziny ich wyinóv iły Tniersa i 
Mioheleta. a obecnie zaprotestowano w imieniu 
Lamartine a. Hrabina Walentyna de Lamartine wy 
stąpiła z odezwą, domagającą się pozatał ienia zwłok 
wuja swojego w grobie, w którj m je sam ziożyć 
polecił a z którego nie życzył sobie przenosin, 
choćby do Panteonu,

Makrobictyka.
— Tak długo, póki ja  żyć będę, żaden żyd nie 

zostanie mianowany.
—  No, to dobrze proszę pana radcy, to ja  po-

Pcwność.
Literat X. po przeczytaniu swej żonie powa 

żnego artykułu wstępnego który tylko co ukończył.
—  Czyś dobrze zrozumiała?
—  Wybornie.
— No, to jestem teraz spokojny, że wszyscy 

zrozumieją.
Koncert Towarzystwa rygorozantów w. m , urzą 

dzonj d. 16. b. m., powiódł się bardzo pomyślnie, tak 
pod względem artystycznym, jak finansowym. Sala

Mm
byis po brzegi p rz e ś n io n a  —  w S2ystkie k, 
programu przyjęła publiczność bardzo sympat rezale 
Na szczególe„ wzmiankę zasługują: panna Lateiner! 
która wyborną swą gią wywołała hu izne oklaski! 
dalej p. Wolfstahl, który imnsaony burzliwym aplau­
zem dod u jeszcze dwa utwory nad program, sympa­
tyczny barytouista c a *  o sceny p. Bernhardt w d a c ie  
p. Woieński, który wygłoszeniem „F V ysr“ Miokic 
wicza, porwał i zachwycił publiczność, i.iouać jeszeze 
należy, że dopełniła programu muzyka wojrkowa 84. 
pp pod osobistem kierownictwem aapelmiswza swezo 
p. Steinera. . 6

. .  1  -
k a le n d a r z  „S tn lgu sa"

nu ioli 1893, uanan i jato najlepszy, n»ovwae iHog» iirena- 
merałorowie jT)nimn Pui. .« . „ _. enmto’ Polskiego" po i  ń  f i  ó fi ej* Q e -
n e 4 0  ct. (z p r z o s y ł k ą  p o e z t o wą  4 J  et. Nader 
o»dobrnę wyaany kalenda.zyk k i e s z o n k o w y  „Śmiei sa“ 
kosztuje 2 0  ct. (z prz-iyifcą pocztową) 2 2  ct.

Natalja i Milan.
Doniesiono jci, że Dyia Królowa Nataljfc U j ­

muje się w Biarritz grrnjadseniein dokumentów 
dotyczących jej b. raałftonka i króla M ila n a , aby 
pracz ogłoszenie tychże wywrzeć na nim zemstę

Odnośna b-oszh-a ma się pojawić w Londy- 
dyme, a w dniu jej wyjś. -a. ma Garaszanin, 
który korygował Całe aziełko, ogłosić najwa­
żniejsze doknmenta "owniei w Videlu,

' Z tego zbiorn oubhkuje dziś M coyar iźirlap  
list, pii anv przez Milana do żony pod świeżem 
w.aż3niem kięski, ponles.onej p-ze* armię serb 
ską w wojnie z Bołgarją.

Lisi ten  opiewa i
„^ asza  królewski, u o śc i! Ukochana mał- 

*oi k o ! — W  wysłanym wczoraj wieczór tele­
gramie. doniosłem juz waszej król. moóci o ■ ie 
szczęśliwym dlu nas reznltaoic brwy pod pli- 
wnicą i o posunięcia się Bułgarów aż pod Pirot, 
jednem słowem o zupełnym pogromie mej armji, 
który óie może pozostać bez wpływu także i na" 
kwestję posiadania korony. Jak już w depeszy 
zrznaezyłem, zdołamy tron i dynastie tyl­
ko tem ocalić, jeśli złożę koronę w twoje ręce, 
a ty wejdziesz na tron i piastować go będziesz 
aż do pełdoietnoue naszego ukochanego syna,
A leksandra, jak i kćólowa-ąegentka.

Marzycielskie przywiązspie 'Se-bskiego ludu, 
które jam zniweczył, a które ciebie dziś podwój^ 
nie silnym blaskiem otacza, potrafi uratOwać dy- 
nastje Óbrenowiciów i zagoi' rany, które mimo* 
woli zadałem Se**bji. Rozczarowany, widzę teraz 
jasno, że dałem się porwać zbytniemu pospie­
chowi który jest rezultatem' mej anłinaroaowej, 
osobistej polityki. Uczyniłem tó d k  rzyjaiui 
A astro-Wf gier, dla przy jsźai, która trieba mi 
będzie dzisiaj Dnaypłacić koroną. Dla mnie w 
zamian uczyniły Austro-Węgry jedno tylko: pc- 
wstrzymeły przez KhcYenhuellen. dalszy nacisK 
Bałgarji ; ale to było poprostu icb .obowiązkiem.

Wszystko, co się stało, uzasadnia wyrażahe 
n ejedrokrotnic obawy i przestrogi Waszej król. 
Mości. To też w cł wili obecnej me widzę inne­
go ratunku, jah wszystkie prawa Serbji złożyć w 
ręce Waszej król. Mości W tdj sprawie EÓwi- 
łem dziś z Garaszaninem, który wobec straty 
popularności, jaką miałem i rozgoryczeni! lndn, 
wreszcie ze względu bp tajemne knowania rady­
kałów, pocbnalu mój zamiar. Tegc samego zda­
nia jest Pcrs.ani, do któr.go zwróciłen się z 
prośbą o radę i który zarazem po przyjacielsku 
raaził mi zerwać z polityką austro wegimgkg, 
gdyż naroduwa aynsu-ja oprzeć i ię może iedynttl 

fcn* narodowej polityce tj na pjAitycc, f f - t
' ród ni taje jako swoją włrsnią. W znpehiolci 

ufam światłe] decyzji Waszej k-ól Mości i  pre- 
szę o rycbie jej .^komunikowanie mi, ab^sa 
obozu mógł ludowi proklamować moią abdvkacjb 
i objęcie tronu p-zez Waszą król. Mość. Ze 
względu na przyszłość d-ogiege nam „bo.ga 
d-tie xe ua ratuj,1 Wasza król. Mość tnm Obro­
no wiczów. M ilan mp.

Wiadomości literackif i artystyczne.
n e p e rlo a r  tb a t-a ln y . W tęa| z0 ar Skarbka: 

Dziś w piątek „Fedora", dramat w 4. ak^oh 
Wiktora 8ardon; jutro w robotę pa raS! czrarty  
„Lirwiczka z Sabaudji", operetka w A. aktach Yar- 
n a j’a ; w nieozielę popołudniu o godzinie pót do » 
„W inny", dramat w 3. aktach Voss’a ; wieczór o 
godzinie 7 „Dideoko szczęścia", operetka w 3 . akt .ch 
Millócke:’a.

Z teatru . Wybornie bawiono się w środę w te- 
atrre na cswartem z rzędu przedstawieniu „Naszych 
aniołów'1, najnowszej kom tiji Wołowskiego ; zaohvy- . 
cau„ się wyborną grą biorących ndział w tam przsd- 
stawiemu artystów.

Dziś u jrz jm j (u w i, niegeany słynny dramat 
Wiktoryna Sardou .1 idorę". Jąfc już raz wspomnie­
liśmy, sztuLa ta wystawioną będzie nadzwyczaj stą->'~ 
laimie, a obok państwa Ż e l a z o w s k i  e h ,  wszystMe 
prawie najcenniejsze siły dramatu wezmą w niej 
ndział.

ja rn « rłf> -„ ' ™  *** F
Do tej pory nie powzięła jeszcze żadnego 

silnego postanowienia; % zachowania się ciotki 
mogła wnoa:ć, że małżeństwo to jest przez 
Raebnme’ów gorąco npragnione. Nie myślała 
nigdy, że Gotfryda kochać będzie taką miłością, 
jaka wiązać winna męża z żoną, ale bądź co 
bądz był to m>ły chłopak i nie spotkaia jeszcze 
nikogo, któryby się jej lepiej podobał.

A teraz stanął między nimi ten p.ękny 
przybysz ; w duszy jej poczynała się budzić 
wątpliwość, ozy w istocie należy pójść jedynie 
za głosem siostrzanej przychylności i oadau ku­
zynowi rękę.

Dwie łezki, objaw bnntającege się a nie­
świadomego jeszcze ncancia zabłysły w jej 
octach, otarła je jednak niesp&strzeżenie i we­
szła w drzwi domn, które przód nią otwierał 
Drew, pomięEzany i niepewny, jak ma dalej 
postępować. Gdy przechodziła obok 1 lego, wy­
ciągnął kn niej dłoń swoją.

— Ozy przebaczam mi pani ? — zapytał.
— Albcz ja mam panu co do przeba­

czenia ? —- odparta, zdziwiona widocznie tem 
pytaniem.

— Moją natrętną ciekawość. Nie miałem 
pra./a wypytywać się o osobiste stosunki 
paai..

Z szczerym ; wesołym śmiechem złożyła 
maleńką swą, białą rączkę w jego męskiej, opa­
lonej od anstr, lskiego słońca dłoni.

— Nie obrażam się tak łatwo — rzekła — 
a zresztą pańska ciekawość nie była wcale na­
trętną. Bo przecież to całkiem natnralne, że 
co Gstfryda bliżej dotyczy, obchodzi także 
i pana.

Dotknięcie jej ręki przejęło go błogim 
dreszczem, a wesoła .jej słowa rozprószyły w 
w mm wszelkie obawy

—  W  domn się zdziwią, zobaczywszy nas

razem — odezwała się znown Łucja, wstępując 
na stare, kamienne schody, prowadzące na terasę
— oto popatrz pan, Gotfryd stoi w okn e pokoju 
śniadaniowego i coś silnie gestykuluje rękami. 
Musiało mu się st aczuie spieszyć, skoro zde cy- 
dował się s^m zejść na śniadacie, zamiast, by 
mu takowa zanieś ono do pokoju.

— Pinie Gotfrydzie — zauważył Drew, 
przywitawszy się z przyjao.elem — zaczynasz 
pan nabierać z łyrb nawyczek. Dotychczas nie 
zwykłeś pan był wjlegiwać rię w łóżka aż do 
godziny dziewi %tej.

— Skoro się przez dłuższy czas bywa bu­
dzonym o godzinie czwartej z rana, a następnie 
przez cały dzień, jak pieczeń, praży się pod go­
rącem prom<eni słonecznych, to chętuie oddaje 
się człowiek spoczynkowi, skoro tylko może to 
uczynić — odparł Gotfryd.

— Gdzieżeś pan bywał dzisiaj rano, panie 
Drew — zapytała toraz pani Raebnrne.

— W  podróży za odkryciami — odparł za­
pytany. — Ciekawość wzięła góię nad mojemi 
dobreim obyczajami i nie mogłem się oprzeć po­
kosie zobaczema, co też tam za ową małą far ką 
w marze się znajdu-.e. Spodziewam się, że pań­
stwo nie weźnrecie mi togo aa złe.

— Pewnie, że nie — odrzekła pani Rae- 
burne z uśmiechem. — Wolno się panu zapu­
szczać w badania, ię cl się będzie podobać.

— Jakżeż się panu podoba nasz park i 
ogród ? — zapytat pan Raeburne. — Miałeś pan 
przecie sposobność oglądać wspaniałe krajobrazy, 
wobec których nasze muszą się pana wydawać 
bardzo pospoiitemi.

— Wspanialsze może — odpowiedział Drew
— ale owa dzika wielkość anstralskiego lasu, 
zdaniem mojem, nie może się porównać z mmi 
spokojoemi, a tak pięknemi w swej ciszy obra­
zami Dla mnie o wiele większy posiadają urjk

dom angielski, angielskie drzewa i krajobrazy, stopnie wraz z okniaiami, hjiążką 1 wszystkiem  
a przedewszystkiem te małe śpiewaki leśne, Ltó- ; eo miał przy sob.e i na sobie, runal ct0 wody*. Za 
rych tysiąckroć wolę aniżeli owe aastralskie w j chwilę pojawił się znów na powierachni, jedną 
swem pstrem, róimobai wnom upierzeniu. Piękne ; ręką przeoierając oczy z wody, a drugą dzikc 
to liedlisko, panie Paeburne, prawdziwe Eldo- | chwyta ,ąc powietize my zaś nie mieliśmy nic 
rado i teraz sie dziwię się wcale, że Golfryd lepszego do roboty, jak wybuchnąć głośnym 
tak do niego tęsknił. J śmiechem. Nikt z nas nie mógł nawet idnieść

Serce starego Ra-.burne’a należąjb jnZ teraz palca, by ma dopomódz. On ,>ienił się ze złości,
/I o  m ł n f ł f t f f n  r» ą fn r ,:i< łlrQ  I l i m u  i a c o  A 0 P 1 0  n 1 1 7 / j  o io  _____ n « >v> 1 • .

-  -  i - i -  •akąiaoA.,
ualną. j pizeiaoezonycł 40 mtk., zabrał się piechotą do

— Nie widziałeś pan rawet połowy piękno domu. Ale najlepsze ze wszystkiego, to było Jegc 
Sc! naszego perka — zł.wotH Gotfryd z z ipałem najbliższe kazanie, piorunujące na „nierozsądek 
— Nieco dalej, w głębi, przepływa prze* ogród ' i pokusy wieku młodzieńczego", przyczem  2 na- 
rzeczka, po której urządzamy przejażdżki na ło- j szaj ławki vr kościele prawie nku me spQazczał.
dziach. Łucjo, czy przypominasz sobie pani, jak 
to owego pamiętnego popołudnia, przez jedno 
zbyt głębokie zanurzenie wioseł, pozostaliśmy 
w tyle za Tomem VavASonr i jego sioptrą, z któ 
rymi urządzaliśmy gonitwę o zakład, z, następnie 
wzrok, pełen zgrozy, czeigod ae&o wikariusza, 
gdy widział, że pani, owdowiała — przepraszam 
— dojrzała kobieta, z przyjemności,, oddajesz 
się tego rodzajn zabawkom? O. to było prze 
pyszne, powiadam paru, panie Dick. Właśnie 
w tem miejscu rzeczka skręca, a my pędsiliśmy

W izyscy, me wyimując Drewa, uśmieli się 
serdecznie z tego opowiadania. Dopiero gdy Łu­
cja zapytała go. czy on tez ze swojej młodości 
nic przypomina sobie jakiego podobnie szalonego 
krokn, Dick nagło spoważniał.

— Ja — odrzekł po chwiL * rc mieńcem łu  
twarzy — ja nie miałem nigdy wesołej młodości, 
a nawet nie miałem towarzyszy, odpowiednich 
mi wiekiem. Wychowywał mię wuj. będący ka­
walerem, daweł mi on pożywienie, ubranie 
i posyłał do szkoły. Własnego domu nie posi*-'

całą siłą, nie zajmując się tem zgJia, eo ,est 1 dałem
przed nami. Czcigodny pater Tymoteusz stał ) ob licJe pani Raeburn- przybrało wyraz

wjpóic/incla, a w oczach jej zabysły Izy,wyprostowany, jak tyka, w swej łodz*, usiłując 
przy jednym ogniu upiec dwie piecze: ia, a nfa- 
nowicie wyuczyć s:ę najbliższego niedzielnego 
kazania i ułcwić nieco ryb. Mała Belit Hamilton 
nctnralnie sterowała źle, zamiast przed siebie, 
wpatrzywszy się w łódź drugą, rywaBzującą 
z nami. Nagle na tąp‘ło straszne wstrząśnieuie, 
wiosła podskoczyły w g ó r ę ,  a my wszyscy pa- 
dl:śmy ra pokład łodui Wikariusz rzucił jeszcze 
jedno spojrzenie, pełne zgrozy, na Łucję, a m.

gdy odezwała do D ick a:
— Teraz masz pan dom, który moźesr uwa­

żać tak, jakby własny.

(Giaa dalszy nastąp* )

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 30 . — CZERNIOWOL, Rynek 1. %,

W O D A  F I J O K  K O W r A.
Usuwa k twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygienic.-ny został odszezegól- 
niozy medalem, sastugi. na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

1 w a L w ow ia . —  U z n a  1  i t r .

odświeża i nadaje twarzy przyjemną
 __        naturalną śia#ośc i delikatność
przy tem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

V f  ‘V z r t  T l  T l  m  *W U J  A  do natychmiastowego farbowania 
i i  X  V T  S n  S i  S  JL  J i l  J 3 L włosów na trwamy I  piękny kolorn u n . luk oj, no ^ * * ■

Fnder hygieniozny naturalną białość i delikatnoś
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i Kie zapomniano też i o stronie zewnętrznej, apo- 
L sażając sztukę w ozdobne, w iiSęsSŁ-^nowe lamy de- 
Kkoracyjne pędzla Burghąfdta z Y tiu ia

Obok „Fedory41’ z równą pieczołowitością uczy 
K i ę  p*-S0Esl dramatu nowego utworu Wołowskiego 

pt. „Chamska dusza“ , pod osobistem kierownictwem 
autora, który umyślnie w tym celu bawi u nas. Już 
w ^Naszych aniołach" mieliśmy sposobność przeko- 
nao się, jak trafnym obserwatorem życia jest p Wo­
łowski. O ile nssze informacje sięgają — w „Cham­
skiej duszy" spotkamy się jednak z zrpełnie ozemś 
innem ; tn  autor zakreśli dalrko szerszy plan swvm 
poglądom, rozwinął je i przeprowadził z gruntów no- 
ścią chemika, rozdzielającego jad od leku.

Barwny prz,tem  i jędrny język, doskonała sce- 
nizaoja cechować mają ten utwór, który ujrzymy 

r wcrótce na naszej scenie.
Konkurs dramatyczny im. Wołodkowicza zo­

stał rozstrzygnięty, jak już donieśliśmy, d. 15. bm. 
wieczorem. W posiedzeriu brali udział p p .: dr. 
Adam Asnyk Zygmunr, hr. Cieszkowski, dr. Karol 
Estreicher dr. Konstanty Górski, Apollo Lubicz, 
Ludwik Michałowski, ar. Ignacy Rosner i Henryk 
Sienkiewicz. W głosowaniu o uagrodę w kwocie 
500 zł. padło sześć głosów na dram it historyczny 
w czterech aztaoh p t . ‘Zwalczeni", jeaen głos no 

k komedję w trzech aktach p. t. „Fredzio" i jeden 
|  głos na sztukę historyczną w pięciu aktach p. t. 

„Sto lat temu." Tak więc nagrodę konknrsową otrzy­
mał ozteroaktowy dramat historyczny prozą: „Zwal- 

- czem." Po otwarciu koperty okazało się, że autorką 
E nagromadzonego dzieła jest panna Helena Ceysinger, 
(-zamieszkała w MiońakHrie. w gubernji lubelskiej, 
s Sąd konkursowy nadto zalecił do grania nastę-
\ pnjąee sztuki: 1. „Fredzio", komedja w trzech aktach 

prozą p. Stanisławo Grajbnera 2. „Kbiążę Henryk", 
i dramat z aziejów Szląska w pięciu aktach prozą p. 
j; Bronisława Grabowakieg >. 3 „Romans hrabiny" dra­

mat w pięciu aktach pi zą Wincentego nr. Łosia. 
I  4. „Sny Tereni", komedja w czterech aktach prozą 
r p. Zygmunta Sarneckiego. 5. „Sto lat tem a", obraz 
[ dramatyczny w p'ęciu aktach prozą, p, Jana Załogi- 
F Jak się dowiadujemy, nagrodzony dramat panny

Ceysinger, osnuty na tle walk o niepodległość Lal- 
1 maeji z Wenecją, pizedstawia pierwszorzędne piękno- 
£ ści poetyczne. Siła języka, barwność obrazów, dra 
, matycznósć akcji, a nadrwezye-ko owiewający całość 

nrok prawdziwej, szczerej poezji pozwalają stwierdzić, 
t że konkurs im. Wołodkt wicza wydał rezultat bardzo 
b  dodatni, bo wyprowadził na jaw nieznany, a wielki 
L talent poetycki. Zaraz po wyniku głosowania zawia- 
[ domiono antorkę o tryumfie, odniesionym na kon- 
l kursie. Nagrodzoną sztukę będzie musiała autorka w 

niektórych punktaefi piw“robić, aby jej zapewnić po­
wodzenie sceniczne. Uwagi, jakie w tym względzie 
uozyniono w ciągu obrad Bądu konkursowego, zesta­
wione zastaną w sprawozdaniu; dla odczytania i 

► uchwalenia sprawozdania zbierze się sąd konkursowy 
|  raz jeszcze na ostatnie posiedzenie.

Magik Jagodziński Józef, weteran z r. 1863, 
L przybył do Lwowa i da przedstawienie z dziedz.ny 
r  sztuk czarodziejskich, w niedzielę d 20. bm. w sali 
|  „Sokoła" na cel dobroć,ynny. Jagodziński, jako zrę- 
K  czny magik, znanym jest za granicą, a po części i u

Enas, gdyż produkował się w ostatnim sezonie w wielu 
zakładach kąpielowych i wszędzie zyskał uznani).

Wyzysk w wiedeńskiej operze- Pod tytułem 
„Die Vampyre der K unstw elt"  pom:eszcza wie- 

f  deóski Deutscher Yolksblatt szereg artyknłów o 
* wyzysku pracy ludzkiej w rozmu tyuh teatrach. Mię- 
r  dzy innemi okazuje się z autentycznych dat, p zyto- 

czonych przez ten dziennik, iśoie straszliwy wyzysk 
chórzystek i chórzystów w operze dworskiej. Chó- 
rzys«  t naprzykład po <słożsniu Driypis mego egza 
j L n ,  otrzymuje jako pierwszą gażę 10 zł., mówię 
dziesięć zł. miesięcznie i pozostaje na tam „stano­
w i 1 n“ cztery do pięciu lat, poczem awansuje do 

'* 20 zir miesięcznie. Jeżeli nie straci głotu, dochodzi 
po jakich piętnastu laUch do 30, Inb 35 zł. mie­
sięcznej gaży, ledwie cztery czy pięć kobiet na Bta- 
rość prawie deszły do płac wyższych. Przytem — 
zw iżywszy, że repertoar wiedeńskiej opery dochodzi 
do stu dzieł muzjcsnyeh, biedne te istoty cały dzień 
zajęte s<g próbami i nic zgoła po za teatrem zarobić 
nie mogą. Znacznie gorsze jeszcze stosunki panują 
przy balecie. Przy tśj krańcowej Oszczędności, dy 
rekojs opery jednak wyrzuca krocie na ut-zymy winie 
grubo płatnych wyśpiewanych artystów, -którzy cieszą 
się jakąś protekcją i całej armi urzędników, nie 
mająsyoh żadnego zgoła zajęcia. Gaże niektórych so­
listów są wręcz olbrzymie. Tak hp pobiega W inkel- 
n u a  £<ŁOOO zł., Van Dyk za 7 miesięcy 24.000 zł , 
puli: S'‘hlo°ger 18.000 zł., pauua Renarel i panna 
B f* b  po 16.000 zł. itd.

i n ł - -H sd a  m iasta Lw ow a.

\

(A  M —i)  Lwów IG. listopad. Przewodni­
czył wiceprezydent p, M a r c h w i c k i .  Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego wniósł 
- idcy p. Heppe .nterpelację w sprawie niepra­
widłowej rekonitruki ji domu p. Wojciecho­
wskiego przy ulicy ćhorązczyzna. Nadto pod­
niósł p Heppe, iż stan dróg w  Lwowie (ulice 
Leona Sapiehy Ossolińskich i t. d ) jest ba-dio 
opłakany Komunikacja wozowa jest tam abso- 
. utnie niemożliwa. Radny p Stebelski dodał, iż 
w takim samym stanie znajd u ,c fe. > także ulica 
Kochanowskiego. Delegtt p. Michalski wyjaśnia, 
i* powodem tego jest brak kamieni a, potrzebnego 
io  wyszutrowania tych ulic.

W iceprezydert p. M a r c b w i c k .  prty- 
■*ehl, iż w sprawie tej zrobi wszystko, co tylko 
bedzie możliwem.

Przedewssystkiom załatwiono 19 -rakuraów 
w sprawach budowlan > - policyjnych, poczem 
przystąpiono. do dalszych spraw, stojących na 
porzadka dziennym.

Wniojki, w sprawie budowy młyna w Błotni 
przyjęto do wiadomości i uchwalono na ten cel 
dalszy kredyt w kwocie 870 zł.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono 
bez Dyskusji wypłacić dyrekcji teatru resztę na­
leżnej subwencji za r. 1891 w kwocie 2.000 zł. 
z potrąceniem 300 zł. na rzecz ubogich chrze- 
ścian w miejsce dwóch przedstawień, z których 
dochód na ten cel miał być przeznaczony. Rada 
powzięła rezolucję, wzywaj pią dyrsk'sję teatru, 
ażeby połowa z 30 przedstawień operowych 
daną b y łe  po cenach zwykłych.

W dalszym ciągu przyji.tó do w adomości 
racbunai z adminiatrac,. stołków targowych za 
I. półreezę 1890. Dochód wynosił 2.145 zł.

Przytulisku polskiemu w Wiedniu udzielono 
50 zł. ty tulem snbwencji.

Referent p. Gołąb przedłożył wn c eki w spra- 
w.e budowy kanałów w ulicach Szkoto< j Pod­
zamcze i w części ulicy Żółkiewskiej. Uchwalo­
no przystąpić do budowy tych kanałów.

Pod pomnik dla ś. p. Ordona uchwaliła ra­
da odstąpić bezpłatnie kawał gruntu na cmenta­
rzu Łyczakowskim.

W sprawie przyjęcia p o r t j e r a dla gmachu, 
ratuszowego rozwinęła się ciekawa dyskusja. P. 

-Michalski wykazał konieczną potrzebę przyjęcia 
portjera, gdyż dopiero wtedy będzie w retuszu 
porządek.

K° kr-nonik M b zu  r a k  podniósł, ze już 
dawno trzeba było s ratusoa tnunąć stajnie, a 
następnie tren pożarny, która bardzo wygodre 
mogą znaleźć pomieszczenie na strażnicy ognio­
wej przy ulicy Czarnieckiego. Stajnie te zanie­
czyszczają cały gmach ratuszowy. Na podwórzu 
leż», kupy śmiecia, gnoju, a w piwnicach urzą­
dzono kurniki dla gęsi i kur i chlewy dla nie­
rogacizny. Takie nieporządki nie powinny być 
cierpiane. Ks. Mazurak wykazał także, iż w 
klatce schodowej należy urządzić windę, gdyż 
drapanie się na trzecie piętro, często po kilka 
razy dzijnnie, chyba do przyjemności nic należy. 
W  tym samym duchu przema-dah pp. Bardasz 
i Kordys.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek ks. Ma- 
zuiaka, dążący do ai macji ratusza i urządzenia 
windy. Oanosny elaborat ma przedłożyć radzie 
miejskiej magistrat

O godzinie 9. zamknął przewodniczący po­
siedzenie. Następne aziś o godz. pół do 7.

Ostatnie wiadomości.
Pomyślną i radosną wieść, która echem roz- 

głośnem obiegnie kraj cały — a i u brać' ns- 
szej z tamtej strony słupów granicznych óbndzi 
niewątpliwie żywe z do wolenie w sercach uci­
śnionych — przynosi nain dziś z Wiednia drut 
telegraficzny. Oto wspaniałomyślny F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f ,  wiedziony snąć szczerą symprtją 
dla kraju ni szego, p r z y j ą ł  protektorat nad
wystawą krajową, na rok 1894 we Lwowie pro­
jektowaną, przyczem w słowach gorących życzył 
powadzenia temu przedsięwzięciu, w r ó ż ą c  z e ń  
w i e l e  k o r z y ś c i  z a r ó w n o  d l a  L w o w a ,
j .  k c a ł e g o  k r a j u .  Ponadto — jak depejza 
w dalszym ciąga donosi — przyrzekł cesarz
zy i d z i e ć  wystawę, zapowiadając równocześnie, 
iż przedtem jeszcze —  w roku 1893 — przybę 
dzie do Galicji na manewry

Ta szczagólni życzliwość i łaskawość cesa­
rza dla narodu naszego, która i łatwo pojętych 
przyczyn jest soią w oku ciemięiyc.eli naszych... 
wkłada atoli na kraj nasz obowiązki rozliczne. 
Prze dr w izystkiem należy usilnie pamiętać, iżby 
przedsięwzięcie rzeczom wypadło g o d n : ) t a k  
d o s t o j u e g o  p r o t e k t o r a ;  abyśmy nie mu 
sieli wstydzić się przed 'ego oł iem i oczj ma 
jego doradców, — którzy również swój przyiazd na 
wystawę zapowiedzieli,— skutkiem dzielą, uchroń 
Boże poronionego i niedołężnego; aby wreszcie 
ta wystawa zamieniła się w barwny i cenny obraz 
zarówno skarbów przyrodzonych, jak dobytku 
ręką ludzki, zgromadzonego w tej części ojezy 
zny naszej i w ten sposób mogła w umyśle mo 
narchy i tegoż ministrów utwierdzić przekoni nie, 
że ta przez wrogie nam żywioły, przez tyl* dzie­
siątków lat, nicjławiona Galicja, jest, bądź jak 
bądź, nader cennym klejnotem w koronie dyna- 
stji Habsburgów, który w całej pełni zasługuje 
n. szczerą a przychylna opiekę rządów central­
nych

Zci grono poważnych obywateli naszych, któ­
rzy sCoją na czele akcji wystawowej, przejęte juit 
do głębi serc poczuciem obowiązków rzeczonych 
i że ono z zaparciem najwyższem uczyni wszy­
stko. byle tej wystawie krajowej zapewnić świe­
tne powodzenie — tę najmniejszej nie ulega­
ło i nL ulega chyba wątpliwości. Same nazwi­
ska tych lodzi są n ijlepszą w tej mierze rękoj- 
m ą Lecz i tytaniczne ich wytiłki mogr, zmar­
nieć, lub połowiczny j3no cel osiągnąć, jeśli nie 
znajdą t r w a ł e g o  a g o r ą c e g o  p o p a r c i a  
w c a ł y m  k r a j u ,  we rszystkich jego war­
stwach, icśli z świętym z-psłem  patriotycznym 
który w danym razie cudów umie doknzać, za­
równo w.elk' jak mały, siary jak młody, bogaty 
jak biedny, w swoim zakresie nis dorzuci bodaj 
g tudki drobn-m.hnei do t*go krajowego prze.dsię

wzięcia. W tedy też protektorat cesarski niw będzie 
musiał zaćmiewać blaskram majestatu hędkjów 
rażących, a dla naszej dumy narodowej ipgro- 
mnie bolesnych, wtedy życzenia cesarskich ! co 
d o  k o i z y ś c i  d l i .  k r a j u  i m i a s t a  
zostaną niechybnie urzeczywistnione, wtedy będą 
musieli „nasi najserdeczniejsi" zeniechsć i ar na 
°,awsee tyle uwłaczających nam < lsynuaoyj ;na 
tomat „polskiej gospodarki". i

Konferencja b'skupów roskieh, odbyta \  tyuh 
dniach we Lwowie, dotyczyła wydania wspólhe- 
go listu pasterskiego z okazji lubileussu papie.* 
s kie go, reformy seminariów duchownych i w ‘tej 
sprawie wyjdą wkrótce bardzo ważne postano­
wienia co do wewnętrznej reformy semin&rjów 
i zmiany pcrsonalu.

Nowosti zamieszczają artykuł, poświecony 
sprawie wschodniej. Ro^ja — pisze wspomniany 
dzienn.k — nie potrzebuje Stambułu, ale po­
trzebne jej są niozbędnie cieśniny ; jak długo te 
Obtatnie ma będą w rękacn Rosji, będzie kwestja 
wsćhodbia wisieć nad Europą, jak miecz Damo- 
klesa. Rosja zagwarantuje nhętnie Turcji całość 
tej posiadłości, a Turcja zyska w ter sposób po­
tężnego sprzymierzeńca przeciwko usiłoy aniom 
mocarstw zachodnich. Te ostatnie same radeby 
zagarnąć Stambuł i cieśniny, aby zadać ciężki 
cios Rosii. Już ten wzgląd usprawiedliwia przy * 
mierze Rosji z Francją, która pojmuje zuaczi- 
nie cieśnin dla Rosji, tern bardziej, że możli 
wość pojawienia się iłoty rosyjshiei na morzu 
Śródziemnem ma dla Francji pierwszorzędne 
znaczenie. Pc załatwieniu kwestji cieśnin sprawa 
bułgc ska utraciłaby wszelkie znaczenie. Wobec 
nie wie'kiego pjlityczrego wpływu dziennika, 
zamieszczającego powyższe uwagi, mogą one 
być uważane jedynie jako odbicie pewnych prą­
dów i zapatrywań, pojawiających sięwś^ód szer­
szej rosyjskiej publiczności.

Śtoiet doziaduio się, re w roku przyszłym 
zacznie obowiązywać w Rołu t. z. jednorazowy 
pod "tek wojskowy, który opłacać będą wszyscy, 
uwoiniem z jakichkolwiek bądź wzgtęaów od oa- 
bywiinia służby wojskowej. Powiększenie dochc 
dów skarbu z tegc źifd ła  obliczają na 2 do 3 
miljonów rubli rocznie.

Do Stsndarda  donossą z Petersburga, że 
Manasscin. niebawem us.ąpi, ponieważ rząd za­
mierza munąć sądy przysięgłych Jakc następcę 
jego wymieniają ministra komunikacyj Plehwego, 
którego znów na dotychczasowej jegc posadzie 
zastąpiłby Hubbenet, brat byłego mlnistia tegoż 
naze i s k s

Koln. Ztg. otrzymała z Belgradu telegram, 
według którego cdbyła sie tam narada wojsko­
wa pod przewodnictwem ministrs wojny, 3» któ­
rej był także francuski reprezentant wojskowy 
wraz z swoim adjutantem, tudzies rosyjski repre­
zentant wo skowy. Chodziło o zamierzone refor­
mę w uzbrojenia armii serbskiej.

O punktach oskaxżenia w jprae-ie budowy 
kanału panamskiego, brzmią doniesienia sprre - 
cznie. Z wielu stron trwierdzą, że oskarżer.e 
odnosi się jedynie do pea aych u.eprttwidłowośc'. 
pruy przysposabianiu drugiej, niedoszłej do sku­
tku, emisji. Strony,] skarżące przedsi ji orstwo o 
inne delikta, miano odesłać na drogę. pravr» cy­
wilnego. Inni znów głoszą, że przedmiotem o 
skarżenia są nadmierne koszta rozpisania ostatniej 
emisji, podane na 42 miljonów. Również liczba 
oskarżonych nie jest jeszcze ściśle określaną. 
W każdym razie rozpras a głów ta nie prędko 
Bię jeszcze odbędzie, mator|ał bowiem, zebrany w 
śledztwie, jest olbrzymi.

Rada pa.istwa.
Telegi-any „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 17. listopada. ( Z  izby posł&u') 
W dyskusji jen. ralnej nad budżetem przemawiał 
K a l t e n e g g e r  (klerykał) za szkołą konfesyjną 
i apelował do „znanej rycerskości narodu poi 
skiego," który już raz ochioni! Austrję pizcd 
niebezpieczeństwem, i wzywa posłów polskich, 
by teraz wzięli udział w walce ó szkołę konfe­
syjną Drugi mówca F  a n a e r 1 i k ostrzegał 
przed wzrastającą potęgą liberalnej lewicy, prze­
ciw której musi się skonsolidować d»whiejsza 
prawica. Uskarżał się dalej, ze naród czeski 
nie ma żadnego reprezentanta w gabinecie. Ko 
ledzy iego k lib . wi będ,. teraz zniewoleni wszy­
stkie przedłożenia osądu sć ze stuic wiske rzeczo­
wego i dlatego też nie mogą głosować za budże 
tern. Następny mówca, świeżo wybrany Młodo- 
czech T i o z i . k  dał się poznać jako dzielny 

j mowea — mówił zaś o czeskiem prawie pań- 
stwowem, a zakończył ośw.adczen era, że naród 
czeski żywi do ebeeuego ^ńbnietu najgłębszą 
nieufność.

F e r j a n c i ć  uskarżał się na ucisk Słoweń- 
ió  w przez niemieckich urzędników. D y k  (Mło- 
doczech) krytykował budżet ze stanowiska rze 
czowcgo i doszedł do konkluzji, że w izeczywi- 
siości budżet ten zawiera w B o b ie  wielai defi­
cyt. Przewyżka została tylko w ten sposób osią- 
ga>ei, ze najważniejsze i uprawnione życzenia 
i dezyderata ludów no prostu zignorowapc.

N e  tern  p r z e r w a n o  o b r a d y .  N a s t ę p n e  .p o s ie  , 
d n e u c  d z is ia j .

Wiedeń 17. listopada 'Wczoraj ukonsty­
tuował się klub kroacko słoweńskich deputo­
wanych

Wiedeń 17. listopada. ?  'eby posłów). Mf 
mster skarbu,'odpowiadając na rozmaite interpe­
lacje, oświadczył, że *przefćiwr; naprowadzeniu wy- 
lównspia w podatku grupioirym podnoszą sir 
“becnie poważne wątpliwości Dep Schlesingęr i 
tow. wniaz interpelację w iprawie zaopatrzenia 
rodzin żołnierzy'.. pov e & r v \  Ido mobilizacji -w 
razie wojny. ' ; - ,e
7 N'* azisiejszeih j c°iedźenSiT toczyła się w
drlszym ciągu dAbab- budżetowa. ^ 7

Młodoczecb F l a Y i k  utrzymymał, że kon­
stytucja n ,sna jest szkieletem bez mięsni, ze par 
lament nie 'est Yścalc reprezentacji narodn, ale 
jedynie salą dó gadania (Redestnbe).

P. Z u k  e t  (Staroczech) wywodził, że inter­
pelacja Plenerą w sprawie czeladnika Bosaka 
jest irapertynenoj^, wyrząd raną całemu czeskiemu 
narodowi. Interpelacją tą Plener me wyświadczy4 
nawet przysługi Niemcom.

P. Plener zabiera głos.
WłOdtoń 18. listopada Subkomitet k~misj 

budżetowej, który na wniosek p. Plenera miał 
zaiąć c.ę sprawą ustawienia w hali parlamentu 
biustu p. Herbsta, wniósł, aby ustawiono tam 
biusty posłów; Herbsta, Grocholskiego i hr. 
Clam-Martinitza

Tetaĝ amy Dn^niKa Polskiego/
Kraków 17. listopad:.. Na konkursie W ołod­

kiewicza I nagrodę 500 zł. otrzymał dramat pod 
tytułem „ Z w a l c z e n i " ,  oapisany przez pannę 
Helenę C e y s i n g e r  z Królestwa Zalecono do 
giania sztuki: Stanisława G r a y b c  e r a ,  Broni­
sława G r a b o w s k i e g o ,  Wincentego Ł o s i a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  oraz Jana Z a ł ę g i .

Wieaeń 17. listopada. Król rumuńsk; ba­
wił wczoraj bliskc dwie godziuy u K a 1 u o 
k y ’e g e.

Praga 17. listopada. Przy wczorajszych, uzu­
pełniających wyborach do pragskiej rady miej­
skiej. zwyciężyli dwaj Staroczesi*

£!uda-PeS2t 17 listopada. W  dniu wczoraj­
szym nie zaszeał tu ż^den wypadek śmierci na 
cholere.

.B erlin  17. listopada. W książę W ł o d z i ­
m i e r z  przybywa tu aziś w odvridzi-iy do nie­
mieckiej pary cesarskiej.

Pt>ry2 17. listopada. Z okazji świeżych ru­
chów anarchistycznych rząd p-zedstawił izbie 
przedłożenie o marunę ustawy prasowej.. Rozwi­
nęła się z tego porodu burzliwa dyskusia i nie 
jest wykluczoną ewentualność, że gabinet Lou- 
bel’a potkn-e się na tem przedłożeniu. Dziś dal­
szy ciąg dyskuąj.

H  i c d e n  17. lisiopaaa. M inister skaih') zam iaco- 
w ał Juljus^.a D r a k a  i  d .a  Jam  S k  w a  r c z y  ń sk i 1 g  oj 
sta rty m i komisariami skarbowymi przy lwowskiej dyrekcji

W l e d e A  17 listopada uo .lamknięeiu g ie łd /  po­
łudniowej notowane Kradytj d l i  3 7 ;  anglosy 112 5
uniony 238 2 5 ;  liinderbanki 2 2 5 -7 5 ; sztaebany 292-23; 
lom bardy y r 7 5 : tytoniowe 172- a lo in j 55- — ; renta  
majowa 97‘37 ; węg. renta "Jota l lz - 9 5 .

N esiao l 17. -listopada. Nu wyspie Ponz a  aa<o są 
uczuć trzptieuie ziemi; cała ludność opusoiła domy i oboz\.j« 

.pod gorem njebem.
CzernibWCb 17. listopada. Posłem do sejmu 

bukowińskiego z miuota Seretu w miejsce ś . p. 
Woynarowicza, wybrany został radca rządowy 
Kochanowski.

Wiedeń 17. listopada. Książę Adam Sr 
pieha, hr. Stanisław Badcni, August Gotayski,’ 
prezydent Mochnacki i prezydent m. Krakowa 
Srlachtowski, mieli dziś rano, jako prezydium 
wystawy krajowej w r ]894 posłuchań., u ce 
sarza. Cesarz przyiął )at; m.iłaskawiej protekio 
rat wystawy i upewnił stanowczo, że wystawę 
zwidzi, zapowiedział przytem, że także i w1 roku 
1898 będzie w Galicji na manewrach, które w 
roku bież. odbyć sie nie mogły. Wystawie ży­
czył cesarz powodzenia w jak najgorętszych wy­
razach i wiele z niej pożytku dla kraju i dla 
Lwewa.

Prezydjum znosiło się d*uś także z mini­
strami Tasffem, Gautschem, SteinbacLem, Bsque- 
hemem, Falkenbuynem i Zaleskim, było także 
u prezesa Koła Jaworskiego i Bilińskiego w Bpra' 
Y^cb wystawy.

Wszyscy ministrowie zapowiedzieli swe przy­
bycie na wystawę.

WiedOń 17. listopada. Prezes ministrów We- 
ckerle przybył tu z Budapesztu.

Wiedl 4 17. lisiopada. Cesarz na dzisiejszym 
posłuchaniu przyjął biskupa rs. Zwergera, księ- 
cia-arcybiskupa Kohna, oraz tajnych radców hr- 
Hohenwarta i k i Sapiehę.

Vl!edoń 17. listopada. Po herbacie u arcy- 
księcia Karola Ludwika król i następca tronu 
rainuński pożegnali się z oełon : . a l > a 1 : :»

sąxskiego,_Pzi4 j ,ano oba; goście w strojach cy- 
żrilfiyck odbył. przechaazLę po mieście, a o go­
dzinie 1 . w południe spożyli śniadanie w apar­
tamentach króla

Bud9-PeS2t 17. listopada Według Budap. 
Corr. Bałgarja zniosła od wczoraj zakaz przy. 
wozu z A astro- Węgier spirytneu w beczkach 
i cysternach.

Bero (w Szwajearji) 17. listopada. Sprawy 
B e  m c  a d  jeszene nie załagodzono. Szwajcarja 
żąda od francuskiego ministra robót publicznych 
Vielte. by wyjaśnił na jakiej podstawie wdał się 
w sprawę, która onoliodzl wyłącznie Szwajcarię. 
B und  dc nosi, że rada związkową nie da spra­
wy zatuszować.

P arjż  17. liitopada. Nieprawdą jest, jakoby 
niemiecka an basads zajmowała cię rzekomo 
sprawą zastrzelonych przez pułkownika Doddua 
Niemców. Rz^d niemiecki — oświadcza ambasa­
da — szczerze sprzyja ekspedycji francuskiej i 
nie będzie się nawet sprzeciwiał temu, hy Fran­
cja anektowała port WeidaŁ Trzej zastrzeleni 
pod Kanah Niemcy byli dezerterami z legji 
obcokrajowców.

Lorfyn 17. listopada. Trybunał policyjny 
na Bow>itreet przychyli się do łędania rządu 
francuskiego co do wydania anarchisty Fr&nęńs. 
Frai ojij założył rekurs przeciw tej decyzji try­
bunału.

Nowy Jork 17. listopada. Rząd Stanów Zje 
dnoczonych y ydał rozporządzenie, że każdy 
wychodźca, który przybędzie ao 1 mc ryki, musi 
się wykazać, że ma zapłacony bilet kolejowy do 
tego miejsca w którcm się zamierza osiedlić, tu­
dzież kwit na rzeczy oddane i gotoakę przy­
najmniej dziesięć dolarów. Dwnitu wyehodźcom, 
którzy nie mogli się wygasać temi funduszami, 
nic pozwolono jechać dalej w głąb Stanów, 
lecz zaprowadzono ich na stację kontrolną Elli- 
sisland.

Zarządy kolei i towarzystwa żeglugi paro­
wej grożą z tego powodu rządowi wytoczeniem 
pracesu.

n a d e s ł a n e .

MC. J O N A S Z
DCM B/NKOW Y i KANTOR WYMIANY1 . . .

we L w ow ie, tuica J a g .e  dońska 1. 3 ,

kupuje I sprzedaje wszelkie efekta I monety
po najdok*adnieiszyir kursie diienD vm

Żleoenie a prowincji wykonuje niezwłocznie oez doli­
czenia ph w izji

P.zyjm uj* ubezpieczenie losów notrjących wyżej ich  
wartości notu in ilaej, przeciw wyli sowaniu alpari, połączo­
nemu ze stratą dla w łaścicieli ta&icLże losów.
> J e n e r a lu a  rep rezen ta cjm  d la  b a l i e j l  
n* J w łęk sze g o  I naJbog&U se£« w ś w ia c ie  
T o w a rzy stw a  w zaj im u y c h  n l ie z n ie c z e ś  
n a  c y c le  „ T h e  Jttutnal"*. B « a  z a ło ż e u la  
184. Ł.

200  do 300  zł docnodu miesięczni)
esi"gnąc można kkpU iłeai 300 d i  500 z ł przy małem  
ryzyko, priez spetula^ję dzienny, za "ośreduietwem do- 
św iaobz-nego finansisty. Najiepszo re ien n eje  ze strony 
galicyjskiej k lienteli A a rei „f-rima F-ferenzen  888 , an
dss Aukundigungobureau der N . fr. iresse in Wien". Ko 

respooaencja takż« w języku poiskim . 2ó3 1— 5

Zm iana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

- Tr. S ta s ia  w Socłianik
b. W a r i  na k lin ice prof. Faposiego i , ddzian prof. Langa  
w< W iedniu —  mieszka p'ac Bei jard y ń sk i 1. 15. I. piętro  
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 popoł. 1— ?

C. k. kolej $  Państwowa 

H i ia  e i f i ł f i iK  6  -r  - W o r o n i e n k a -
Wedlug ogłoszeni*! *aahep*czonego w Ga­

zecie Wiedeńskiej (W icne- Żeitung) ma nastt 
pić rozpisanie cfjrt w celu objęcia budowli 
podtorowych, nawierzchni i bndynków na linji 
Stanisławow-Woronienka na laiuch 1 do 9.

Uferty przyjmuje c. k. janeralna dyrekcja 
kolei państwowych we Wiedniu tnjpóźniej do 
15. g-uania 1892. Warunki i inne podręczniki 
mogą być przejrzane u wymienionej włudzy 
centralnej, jako też w dyreKrjach ruchu we 
Lwowie i Krakowie i u kierownictwa budowy 
w Stanisławowie.

j  ć>  • z  t e  : f  z u l a l t f
uczeń gimnazjalny. 

syn Józefa i ś p  Heleny z Wuj nów 
zm arł po długiej i ciężkiej ehoiobie, we środę dnia  

16 juśtopnda b. r. o godz. 3 . rano.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 18. li itopada 

b. r. z pod 1. 3, ulioa Piastów na cmentarz Ł ycza­
kowski, r.a który ciężko dotknięty ojciec z rodziną, 
krewnych i pob >żnyeń ch/ześeian zaprasza 

Lwów, 16 listopada 1892.
„Entreprisi des pom er funebres" A n ton i K urkowski.

L w o w i  1  i z o y  a a n d i u ^ e j
z dnia 17. Listopada J898 r.

1- -» * - .
jŁOiuj galir Karoli Ci Jw ika po WK al. m . k.

„  iw o w .-cao rn low . ] l k a  poSOOał. w a .w  »rab. 
u A o n  h ip o tec iu eR o  ity ja k ie g o  po *00 i ł .  n a. 

k re d  -lowogo g a  io y j& le g o  po  *00 i ł .  n a .  
Ul i ł  Mitairae >n IOO mł. 
b tp .  ga lio . 6 p ro c . «  a . ioe n  40 la t 
3 p T g a ile .6 -p r .n l  n y lo n , i  lo -p r . p n .  

b T). gallo . A1:,*/* n .  a . Io«. n  60 la t  . 
k ii .jo n a g o  4 1 p&> p roo . n .  . .. Ioe. ł l  1. 

k ra £ . gal. a i o a .  6-pro- n  a  
4<proo.

tent

i-p ru c . w .m. loń. 41 i pół 
4 i pół p r .  w .» . Io*. 521.
4-proo. f*. jfc. ło i . 561. 

1 dłafci® ib IJMł sl«
MAlie. S a k la d  k r»d  łośc. 9e/o w . %. w  likwfd

E .  W k .  w .
*61 « fo  ro in itE o  ^ r ttd y k  Z»XbLda d la  GeJIoJI 
I B Ł to w in y  w lik  w. 6 p roc . w .* , los. w  16 Lat 

O H Ł lg l » a  IOO m l. 
I s J a m n i i ^ y j n e  5:/* m. k . .

f a a c ó ł s a  p ru p i j ic y jn i go 1*/- w . a. 
B okow . firnduKŁn p ro ^ .iaacy jaeg o  5*/0 w. a . . 
K o 5 icn * la»  Baiik.' ciaąj. ??, a. I .  E m

« • • ■ • * »
ro * 7 o » il k r a j .  8•/ w . . .  ,

z  m w . fce , ̂4 e. . . .
jL  o  ■ f i

OMUtU
LA aiiMHL^or . 
r t  I m p e r ia l«
’ak rr.żbr&j'

p łaoą

814 —
848 59 
836 —

*17 -  
? 4 ' 60 
J40 -  
U 5

10O 85 
107 6 )  
98 15 
98 75

iO l f i
• w 8:̂  
98 8 t 
09 4

66 8.1 
£4 r.e 
99 90 
94 - -

6 60 
5 81

fh 6 ' 
4 70

68 6Q 66 6C

60 -

l J.4 8 ) 
H  (O 

101 60

Ł 16 6 ” 
96 SO 
f*  SO

101 — 
108 50 
07 a :  
?a 75

ŁOI 70

98 S
t& 4 :

i i  T6
m  60

m  76 
ta 60

6 66 
9 49 
8 OO
1 8 

l 16 
68 tO

(  78 
9 (9

86
19 Va
ó* —

Kats W jtA

W l e d e A )  dn ia 17. L is to p ad a  1891 r  
(god i. 1 m ir .  48 po p o la d n iu )

k k o je  a lp e jsk ie  T o w arcy s tw a  fó m ic s e ? o  
, w ęg ie rak ie  b a n k u  k redy tow ego  
m B anku  a a g lo -an a trjao k ie fo  

U n lo n b au k n  .
B ko le i K a ro la  L udw ika 
n  ko lo i pó łnocnej . . .
^  kole i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ;
0 ko le i p aństw ow ej 
# ko le i 3w ow sko-cz»m low ieokio j 
K ko le i w ęc ie rak o  - pó łnocno  - w acLi d id ^  

L osy  to re c k le
Losy k o m n ra ln e  w iodeńak ie  . 0
A kcjaT c w arey g tw a  tu re c k le fo  a a ra ą o u  tyloadn 
G alio y irk lo  obligacjo  in d e m n ia a c y jn e  «
A kcjo  kole i pćłuocno^- a aobodk . (Ut. B. Kiióeii t) 
Loey ro g u la  )ji Oiuy . . . . .
A ku ja  B a n l.u  d la  k ra jó w  Lofoiauyoh 
K en ta  węyi< r s k a  e ło ta  4 -p tcó . ,
A koj,i B arJs7 ere in u  ,
B o ay > k i ń łb e l  p ap ie ro w y  .
Ł cey  psrojrłLiWftrte ^  Ą giarekla 
A k ł  t  k red y to w e  . i j  ,
Kł-Jita, p łp je ro w a  . . . .
Uneki ■......................... ......

B e r S lM , d n ia  L is to p ad a  189* r .  
(g t4 * . 8 r t lŁ , I f  pu polndi fę,}.

Koryjek- ru b o l papżeroary  . 
A k e je  a u s tr ia c k ie  k red y to w e  
Ą kojo  ko le i K a ro la  L u d w ik a  
i i  . tr ja o k ie  b an k n o ty
A kcje ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy ) 
B oayjcka p ftyoskn w io h o d o ia  .

dftislej-
■*<--

a dnia* 
poprft.

6*» 80 55 10
861 85 86 i -
152 71 169 75
8F8 60 f 87 60
81 76 816 75
979 978 —
95 75 95 50

*** 86 k9 i  6 i
44 - *44 IO

*0? — 197 —

169 - 6* -
171 75 —
’> 6 — i 6 -
898 60 888 60

836 4 0 *16 1J
! I l i  95 119 -

1 4  -
1 7 86 117 -

3 4 CO 814 50

9 51 9 51

-------

ROZKŁAD POCEAGOW
o b o w i ą z - u j ą o y  o d  1 .  m a j a  1 3 3 1 3 .

(C zas lw ow sk i).

Ol l e k •  d * «ł

K urjer O sobow y
• i>OH* a

s  38 a  s
D o K rakow a . . . 3 07 10*41 5-26 1 1 0 1 1 5 6

n P od w oi, z Podz. 3-10 — 10-02 10 52 __ __
(2  g łów E . dw orca) 2-58 — 9 '4 i 10-26 — —
„ C zerniow iee 5-36 — 9-56 3-22 10-56 __
» S try ja  . . . --- - 6-16 10-21 7 łl
„ B e/^ca . . . --- — 9-51 __ __
B Sokala  . . . --- _ _ _ _ 7*36
„ ZimDftj W ody . --- — — — --

P  r z y  C h « d z ą

Z  K rakow a . . . 6*01 2-50 9 01 6-46 9 3 2
„ P o d w o ł. na Podz. — 2-15 9 17 6-5 5 __
(aa g łów n y dwurz.)

ł 0 0 9
2 57 9-40 7-21 --- —

„ C zeraiow ieo . . — 7 56 1-42 7*06 _
» S tryja  . . . — — 141 9 1 6 2*36 —,
„ B e łżca  . . . . — — 4-48 — —
„ S ok ala  . . . . — — _ — 8*32

U w s c a  i G v d » ...., ^-nkm-fcur Tabesti Uocbami, omamoEąją porf 
n o c n ą  od goda. 6. w iec zó r do 5-6S ran o .

C n a  k o le jo n y  (S rodnlo  en ro p o jsk lj r i;nl alę od  OB.3U lw ow sk i, /o 
o o minnt t. r  gd] kngwr w *  T.*r n i l  nakn.1111 a mi 13. n  nof . .  
dni*, la g n r kol«i i n y  1 ik ia m i gnat U  K  p r u a  | ier-

T A R G  Z B O Z C W Y .

D n ia  17. L igtopada 1892.

L w ó w : p szen ica  7 ‘10 do 7 30 , żyto  5-75 5-90,
ji 5-—  do 6 - - - ,  ow ies * 4 9  do 5 70 , rzepak  now y
lf i‘25  do 11 ■— , groch  6 ‘—  co  8 ’75, w yka 4 -50  do b ’— , 
n a sie n ie  ln ia n e  9-80 do 10 ‘75, bób — ■—  dc — , hobir  
4-30 ao 5-25, breezka 7 '2 5  do 7 75 , k on iczyn a  czerw on a  
6 2 —  do 70 —, b ia ła  69-—  do 75 — , szw ed zk a 6 2 —  do 
75'— , km inek 17- — do 17‘60. anyż 3 2 ‘—  do 3 8 ‘— , kuku- 
rudza s t a n .- 5  6 j  do 5 ‘60, k u k urcasa  now a 4 75 do 5 ‘20, 
ch m iel 70'—  do 8 0 ‘— sp iry tu s 1 1 2 5  do 11'75. N ow y  
p iry tu s  na zim ow e m iesią ce  10'—  do 10 50.

L sp o so b ien ie  s ła b sze , cen y  dalszej u leg a ją  z n !ż c e

h . r i . k  u  : pszenic"  b ia ła  8-20 do 8-45, czerw on a  
now a Ł-—  do 8 35, żó łta  8 —  do 8 3 5 ,  żyto  6 80  do 7 1 0 ,  
jęczm ień  browarny 6 40 do  7-—  p a ite w n y  5 70 do 5 80. 
ow ies >'70 do 5'9;', groch  8-— do 10'5C, k o n iczyn a  c zer ­
w ona t3 -—  do 7 2 — , b ia ła  7 5 —  ć o  8 5 -— , rzepak  11'50  
do 12-25.

U sp o so b ie n ie  spokojne.
P r a g < z : psz-snics ezesk a  8 ’8G do 9'2> , w ęgiersk a  

8 99 do 9)5,  ausrrjackft — do — , żyto 7'40 do
7-75, ow ies 6-25 do b' 0, so czew ica  — ■— do — •— , groch  
— - — do — , bob — do — , jęczm ień  7'25 do
8-75, rzepak 12-80 do - l ir — , olej rzep ak ow y 3L'iO do  
31-75.

l i n d M p e a z t  : p szenica  n a  ie s ie ń  — •—  do — , 
na w iosn ę 7'ti4 do 7-66, kukuradza na l ip ie  s-sierp ień  
— dc -T-— , na m ą i-cze rw iec  4  95 do 96 , ow ies  
na je s ie ń  — ■—  do — ■— ,  na w iosno  5'60 do 5'62, 
rzepak na .s ie rp ie ń -w rze sięn  11 65 dc 11  70. S p ity - 
tu s I n  —  X4 50. -  ' ' : " ' ’

L W O W I A N E A ”
ta ie iS a rr  t a o r j s i j r a j .

i l u s t r o w a n  ~y i  i n f o r m a o y j n y
na rok 1893

jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
G ł ó w n y  s k ł a d  w druta/ni „ Dziennika  

Polski‘gou, plac Marjacki 1. 7.
Cena enzempl 3 8  c t , z przesyłka pocztową 4 1 ct.

Dl« PP prenumeratorów „ Dziennika Pol­
skiego'' cena 26 ct., z przesyłką 31 ct.

TEA TR  H R  SKARBKA-

D z i ś :

F E D O R A
ar&mat w 4. aktach z francuzkiego WiktOiyna 

Sardou.

Jutro po raz czwarty: „L ton ic ika  i  S a b a u ­
dii," opeietka w 4. akiach Ludwika Yaruaya.



L Z U N N lk  POLSKI s dnii 18. Listopada 189* r

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  r ozma i te

po 1*/, centa od wyrazu.

' ' T o p o r k i  l a s a w e  i  l l ż e r i f i
1  z ł  6 5 0  p o leca

l i  po
P io tr  C h raĘ łtow łk i, 

h au d el że lazn y  w e L w ow ie , p lan  K a p i­
tu ln y  1, (n ap rzeciw  K atedry). 12

P r z y b o r y  d e  n c r m i e r k l : m ask i,
p lastron y , ręk a w ice , p a ła sze  i rapiry  

u ajtan iej n P a w ł a  L a n g n e r a ,  Lw ów , 
ul. H a lick a  1. 16. 6

_ < * z k i h ip o te c z n e  i na k red yt o so ­
b isty . R a p p a p o r t ,  J a g ie llo ń sk a  17.

D Z Ą D C A
r v  d /ie tn y  di

 „ z 20 -le tn ia  p r a k ty .ą , b ez­
d z ie tn y  do zaan gażow an ia  od N owbro 

R oku. A d res:  A gronom  w D z ik o w ie  S ta ­
rym ad O leszy ce . 911

Bl n r o  p r a w n i c z e  s ta ro sty  R e ic h e lta  
p rzen ies io n e  zo sta ło  pod 1. 2 . ulica  

K iliń sk ieg o  nad k s ię g a r n ią  W go G ubry-
uriwiera. 931

Kk l b e r m a g e n  kaaft za  h o ch ite n  
C a s sa p r e is e i  L e o p o l d  Ś a m e l ,  Te

p liz  (B bhm en). 931

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

K op ern ik a  28. Pokój k aw alersk i, p a rter .

Z ie lo n a  22, w ięk sz e  a iie s ik a n ie  z o g r o ­
dem zaraz do w yn ajęcia . 939

Przy ogro d zie  J eru ick im  K le in o w sk a  8, 
p erw sze  p iętro , 5 p o k e i, b a lk on , 

w szelk ie  p r z y n a le ly to ic i.

Karespendenoja prywatna

S ln c b a 'z  P o l i t e c h n ik i  poszukuje  
kondycji w m ie śc ie  lub na w s i;  przyj­

mie rów nież i in n e  z a ję c ie  w b iurze lob  
w fabryce. A d res:  Lw ów , P o litech n ik a  
Adam .

J .  B , W . D. D la ezeg e  n e m a w iad o­
m ości togo  m ieeiąoa  żąd ają  K. W . ten  
sam  adres. 936

O dbierz l is t  z p oozty  w p ią te k  la b  
sobotę, n io  m og łem  w e z e ś n » , z n isz c z  
zarar, proszę  —  d o n ie ś , ezy  ot, zym a ła ś ?

Gazeta losowań „NADZIEJA”.
Przyszły numer tej gazety, wychodzący 17. b. m. 

w i czorem, zawierać będzie k o lo r o w a n e  p o d o b ia n y  
w sz y s tk ic h  a n s tr ja c k ie h  i w ę g ie n k ie b  m o n ci w a ­
lu ty  k o ro n o w ej wraz z objaśnieniem stosunku ich wartości 
do teraźniejszych monet austr. wal., marek niem. i franków.

Nabyć można takie pojedyncze pumera po 20 et., dla 
prowincji po 22 ct.

A U G U S T  S C H F  L  Ł  E N B E B G
tsso  L w s o w f io . 2216 1— 1

D  M B A N K O W Y  i  K A N T O B  W Y M IA N Y . 
W y d a w n ic tw o  g a z e ty  lo sow ań  „N A D Z IE J A " . P reb n m erata  roozn a  

w e L w o w ie  z ł. 1*70, n a  p ro w in cji z ł .  1 '80.

P ie i « lz «  p o lti e p rzed sięb iorstw o  
w yryłkow o w.b W i o d n i n .  —  A ir . s :

Albin Krajewski
W i s d e ń ,  I  G ise la s tr a sse  nr. 1. 

K a a y  i e l a a n e  o g  nietrw ałe. N a -  
s z y n y  do p ra n ia  itp . L a t a r n i e  g o ­
sp od arsk ie. A r e d k l  d esin fek ey jn e . 
S m a ro w id ła  n a  o ln w ie  i  skórę —  i 
W a s j r a t k o  co kto ty lk o  zażąda , a co 
w d z ia ł p rzem ysłu  i h an d ln  w ch od zi, 
i  u lecą  i w y sy ła  p o cztą  i k o leją  i « po­
oran iem . C ennik  ilustrow any na żądań e 
1925 g r a t i s  1 f r a n c a .  1 - ?

R E A L N O Ś Ć
pod 1. 67, p rzy  u lic y  Ł y c za k o w sk iej, 
sk ła d a ją ca  się  z d . m u  p a rterow ego  o 4  
pokojach  i  ogrodu w arzyw n ego  i  o w o co ­
w ego do najęo ia . B liż e r y c h  szczeg ó łó w  
m ożn a p ow ziąć  na m iejscu  lu b  n W go  
p. G u -k le r a  pod 1. 19, p ią tro  J. p n j  
u lic y  Ł y c z a k o w sk ie j  co d z ien n ie  od g o ­

d z in y  3 . do 4. po p o łu d o iu . 1— 3

Sprzedaje się ręczną

S E U I A N E Ę
lub wyrobioną z niej tkaniną.

Zgłoszenia pod .M  3 9 6 5 “ przyj­
muje R u d o lf M osse , W ien .

832 1— 3

Jeden lub więcej pięknych

domow czynszowych
w K rem s nad D u n a je m , A u strja , p o szu ­
kuje s ię  do zam ia n y  n» ] o s ia a ło ść  lasow ą  

Z g ło ą z  m ia  pod „ Y .  W T B ”  przyj-  
m nje R u d o l f  M o s i e ,  W i e n .

831 1 - 1 0

Cnoroba iw . Walentego I
S k u teczn y  i  po raz p ierw szy  an on -  

« iw zn y środ ek  p rzec iw  c b tr tb ie  sw . W ł-  
lentaga tj. apltepajl, zw anej także cb trab ą  
w ie lk ą , na W it p rzeciw  baidzo.zaet& rzałej, 
także p rzec iw  narw aw eśal w sze lk ieg  
rod zaju , p o łączon ej z bólem  g ło w y  (m i­
g r e n ie )  i  n u d n o śc ia m i lu b  też  bez bolu  
ty c h ż e , ja k o też  p r . eciw ^ zastarza łem u ka- 
taraw l ie łą d k a  i  przeciw  chorobom  pler- 
a iew y n  t. j. początkom  i *  hut J e a t  n a  
■ p r s o d a * .  —  B liż s z y c h  w izd om ości 
u d z ie l i  in te r  »o» anym  . i  bom , eh eącym
nabyó p ow yżazy środek  na w ła sn o ść  za

to i "  ....................................... .........gotów ką H aaczakew aki U ., m ag ister  far­
m acji, i.w ó w  ul. św . T e resy  1. 18.

N A  Z E H L Ę !
S k a rp e tk i i  Pończochy
system u  J a g era , para od 25 cc. do 95 c t , 

bardzo m ocue i  e e p ł e ,  p o leca

MAKS  MUHLFELD
2144 L w ó w ,  B y n e b  S U . 1— 6

Poszukują l i f

karbowego!
Płaca miesięczna 15 zł. gotówką 

50 klgr. żyta, 30 litrów mleka, 
wolne pomieszkanie i opał.

Żonaci bezdzietni otrzymają 
pierwszeństwo.

Zgłoszenia z odpisami świadectw 
przyjmuje pod napi em: „Karbowy" 
Admini tracja D t i e n n i k a  Polskiego.

! Tysiąc koron w złocie 1
mogę ofiarować suniennit, komu

Kneippówka
znana wódka z zlał leczniczych 

księdza Kneippa

F a b r y k a  m a s z y n  l  n a r z ę d z i

Erneet Dania 4  Conp
w  W i e d n i u ,  X .  L e e b g a e e e  4 .  

T ok arn ie , h eb lark i, B oh rm aszyny , „ 8 h a -  
p in g , Stows i  F ra  ss" m aszyny  

637 C en n ik i g r a t is  i franco. 1— 5

n is  w róoi d obrego apetvtn , snu , sd rc  ej 
eery  i  s i ł  m ło d s ień czy eb .

p e e z tą .

C e n a  f l a e t k i  1  * ł .  w .  a .

Leopold Li yński
Lwów

9 .  K * r * n l k a  a .

N a  p row in oję w y sy ła  s ię  odw rotna  
:ta. 21 z4

L . 1087. 2212 1 - 2

K o t l in
Celem prowizorycznego obsadze­

nia wakującej posady

akuszerki
dla. miasta Brzostka za wynagro 
dzeniem 100 zł. a. w. (sto zł.) 
rocznie, w n; ies.ęcznych ratach, 
ogłasza się konkurs.

Podania, w należyte świadectwa 
udokumentowane, należy wnieś na 
ręce Zwierzchności gminy w Brzo­
stku d i dnia 25. 'istopada 1892.

Magazyn i pracownia

• u k i e A  m ę s k i c h

im M LTERA
Sobieskiego I. 5.

(tU a vin filji pocztowej.) 
poleca

na t r o n  jn lw n y  I zluiswy

wielki wyhor materyj
po bardza przystępnych ceaaeh.

MT)kanUj( roboty podług naj- 
świeższych żoroali cywilno, ja 
kataż Uniforay dla pp. Urzędu
1-?  ków I t. d- 9040

Od 5 0  l a t  i s t n i e j ą c a  f i r m a ;

JAN WALLACH i SYN
L w ó w , S y n e k  1. 3 3 ,

n a jd a w n iejszy  2164 1— ?mm  SUKNA i MARII# WEŁNIANYCH
p o l e c a

Nowości n a  sezon zimowy.

H it W  Maty L CzjMiep i M i o

poleca herbatę karawanową wproat z Rosji sprowadzoną w oryginalnych 
paczkach po 1, */,, ‘/z i U funta- 

H e r b a t y  w y ś m i e n i t e ,  w  i i w u n k n  d o  K a t a n k a  t a n i e .

Cena za funt: Familijnej zł. 2, Krasnenkii zł. 2 5 0 , Chumnyj zł. 3, 
Aromatnyj zł. 3*50, Imperatorskij zł. 4, Bukietnyj zł. 4‘50, Tschornyj 

Liansin zł. 5*20, Otbornyj Liansin zł. 5-80.
W "  T y l k a  p o w y ż s z ą  m a r k ę  o c h r o a o ą  z a o p a t r z o n e  p a c z k i  

p c e h a t f r ą  z  m e g o  s k ł a d a .  935 1 — 18

Do nab cia w składach pierników: Lwów ul Halicka 8.; Kraków, tfukien 
nice; Przemyś', Franciszkańska; Jarosław, Wola. — Wszelkie zamówienia 

choćby najdrobniejsze, proszę adresować do głównego składu:

L. Czyński, Wiedeń, Wipplingerstrasse 41.

Cofnięcie z obiegu monet srebrnych waluty konw.

I

W e d łu g  rozp orząd zen ia  e k. m in is te rstw a  finan sów  z d n ia  8. S ier­
p n ia  1892, zo sta ją  z a p ła c o ie  w szy stk ie  au strjack ie  m onety sreb in  * al. konw ., 
w p ełn ej w artości nom in aln ej ty lk o  do dn ia  31. G rudnia 1 8 9 Po tym  te r ­
m in ie  z a o ła c ą  za tak i n n n e ty  ty  ko w artość  srebra, co w y m si s tra tę  około  
3G°/„ gd y ż  p rd łu g  teraźu iejsz  go kursu  strata  przy sz tu ce  po 2 z*, m onety  
konw . w y n o siła b y  około 58  ct., przy sztuoe po z ł. 1 m on. kónw . koło 29 c t., 
przy ew a n ey g ierz e  około 9 ct. w porów u eoiu  z ce n ą , k tórą rząd do L ońca  
io k n  Ł  i.

Z w ia ta m  w ięc  n w agę w ła śc i ie l i  ta k ich  m onet r a  tę  po d o in  3 1 . 
G rudnia 1892, n astą p ić  m a ^ c ą  zn a czn a  zm ianę w artościow a. a śe b v  n ie  z a ­
n ie c h a li przed  tym  lerm inem  w spom n ian e m onety w y m ien ić  i p o lecam  s ię  
do za ła tw ie n ia  tej w ym ian y , ja k o też  w ogó le  do w szy stk ich  tran sak cji 
w ZLgres bankow y i  irantorn w y m ia n y  w ch od zących .

AUGUST SCHELLER BERG
w e L w o w ie , dom bankow y i kat roi w ym ian y .

W y a a w n ic tw o  g a z e ty  lo so w a ń  „ N A D Z I E J  A “. —  P renum er* i roczna  
w e L w o w ie  z ł .  1*70, n a  p ro w in cji *1. 1*80. 2128  1 — 1

M A G A ZY N  MOD

k FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ
$ Lwów
?  Diica S f e l i s j o  M a  9, L R t r o .

l Ig a  Pite i

am snia 
■«łą do

dy.porycj I
w  ( ł t « ą v m  
• h .ł .« a < -

P e w n i e  I h f j b k o  d«l»l»Jący 
Środek prseciw tk f lU i
• d c i a o m ,  t. s. tw sraej «kó 
r i ,  n r  p o d e .zwie I pięcie, 
prseciw b r u d s w k e m  
i wsselkim twardym 

roJiom ..ó rn y i i.
N b n te łt  p c r ę c a a ^ F

•■io-

* ’  r o s a y lk o w y m
4 ) ,  A p t e k a

Schwenka
'a  t > e i d l l s i  p o d  W i e d n i e m

w ted y p raw d ziw y, j e ż e li  
k ażdy przep is u ży c ia  i każdy  

p la ster  zaopatrzony je s t  obok s to ­
ją c ą  m arką ochronną i  p o d p is e m : 

leży  przeto b a c z y ć  na to i  f a l g y t . -  
k i  t y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .
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N ow a szkoła k ro ju
i p racow n ia  suk 'eń  damskich.

przyjm nje i  w ykonnje roboty p o ' łu g  n a jśw ieższe j  m ody, w yk oń czen ie  
staran n e, cen y  p rzystęp n e , nauka kroju fra n cu sk ieg o  do dni 14 tu uzatw iouu  

za w yn agrod zen iem  12 z ł .  z góry.

EGU1SE,
L w ów , u lica  T ań sk i, l ic z b a  17, 

nr. drzwi 4 na dole.

Zwierzchność gminy
Briosttik, dnia 12. listopada 1892-

» ' 9 0 0 0 0 0 0

Kantor wymiany
o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i spnedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejstym, nie lieaąc ładnej prowugL

J a k u  d o b r ą  i  p u w i ą  lo k B o J ę
p o 1 e e a ł

4 V U  H sty
5°/0 I la ty  b i p u t u z M  p r e o j o w a n e  

5 0 / 0  S .  b u z  p r u u j l  
4 » / t ° /0 H u ty  T o w a r z y a t w a  k r u d y t u w u g u  z lu m a k le g o  

4 1/,0/* „ B a u k u  k r a j u w u g u  

A 1! , 0U  p u ż y e z k ę  k r a j o w ą  g a l lu y ju c ą  

4 ° / ,  - lU ź y o z k ę  p r o p lu u c y jn ą  g a l ie y j u k ą  

5 i,j a » b u k o w iń s k ą

4 r »°/o  p ó ż y o z k e  w ą g iu r s k lo j  K olol p a ń a t w o w e ,

9 4 1/*°/o .  proplnaoyjuą węgierską
|  4  /d węgierski! ObUgauja Indemnlzaeyjne,

i  które to papiery Kantor wymiany Banka hipoteeanego lawsse 
'  nabywa i spnedaje

p o  cem m eh  ią j k u r * y n t r io j n * y o k

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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B  D I T H A B
w e L w o w ie ,  plaae M a r j a e k l  1.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

FUję składu mity
ul. Trybunalska I. 10. pod „3 koronamiu.

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym skłi-dzie:

Ilitr n e ty  salonow ej podwójnie rafio. 21 et. 
„ goupodarakiej „ „ M ,

„ , bezpieczeństw a R. D itm ara 3 0 ,
przy jednouzov~ym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze — >Tzy od­
biorze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  226. 2055 1 -  7
g g *  N a  ż ą d a n i  f  S i a n .  p n b l l ^ z n o S c l  s a p r e -  

w a d s l ł e m  g p i z e a n s  n s y g n a t  n a  n a f  <„ a a  o S t a -
- * i f t a w s k l a -z a n l e n t  k t ó r y c h  w y d a w a n ą  b ę d i l e  n a  

d a c h  m o i c h  t n l .  S o b i e s k i e g o  I  T r y b u n a l s k a

*

pa
o_
1 '

i

FiŁa kładu Bałty nl. TryiMalrta 10.

1585 b ' — 1

poleca własnego wyrobu

U n i i a j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e

a mianowicie:

H W 4 6 A *  Kantor wysaiany Banku hipotecznego pnyimnje od 
P T* kupujących wsidkie wylosowano, a jat płatno

» o w

'^•«j* «•«»« papiery aartośalowu, tudsiei sapadlu 
,, i >w*«. wsiolklogo putrąeenia; zaś

e 4* potrącenie* neciywistych kontow*
Aieatow. u których wyczerpałyjię_ ku^onjL d oetsrcu

r

”inńnow-«d)' *  iwrstM kOAtÓW, kdre n a  puiMl.

O u a K J O O O f t O e O O O  g Q !

Wodę aUcalicamą gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gasową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
*awartoś:i soli bromowych. Cena 18 centów.

Wode jodową gasową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę górską gasową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litowa, gasoną. Cena 16 centów.
Wodę salicylową gasową. Cena 18 centów.
Wodę telasową gasową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielnką gasową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej az.ałający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cueroicznych i niesma­
cznych. Cena 85 ceniow

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądka. Cena 16 centów.

xxxxxi:
5 Galicyjskie akcyjne Towarz. Handlowe

o t r z ^  b m w  * y

iy t a y  ńi wyrobów fa W  s to
w S ł a w n c i e

sprzedaje takowe jedynie w

r e s m r a  m w  D u m ł i
W  E j L W O W I E

ul, K arola I/udielka l. 5 . I  p ią tro
tudzież W

Bazarze wyrobów krajowych i przemysłu
domowego w Przemyślu. y
Gdy zaś na mocy oświadczenia Zarządu 

^  fabryk Sławuckich stoją one w Galicji w stosunkach 
X  kupieckich jedynie z O a l ł c j J s k i e m  a k c y j n e n t  
X  T o w a rz y s i tw e m  l ia n d lo w e m  t  e  L w o w ie  
^5 1 B a z a r e m  m i e j s k i m  w  K r a k o w i e  — przeto 

wszelkie inne składy i handle, ogłaszające sprzedaż 
wyrobów tych fabryk, nie są w stanie doslarczaó ^

prawdziwych artykułów 
X Sławuckich.

OOOOOOOOOOOOOPOOOOOCOOOCOOOOOOOOOOOOOOO v X O O O C X X O C X O O O O O O O C D O O O O <

Wydawca: Jóiaf LaikowniokŁ Odpcwiudsialny ia  redakcję A daa KrajewsUt Papier i  fabryki oserlańakiej, Z Drokarii vDiiesnika Pol*kiego“, pod lanędem  Franciszka Kęttneia,


